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Rada Administracyjna Królestwa.

Zważywszy, że oznaczona etatem Instytutu Po­
litechnicznego w Nowej Aloksandrji, liczba dwóch 
pedeli do pełnienia służby policyjnej w tym In­
stytucie nie jest wystarczającą;

na wniosek Komisji Rządowej W yznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego postanowiła i sta­
nowi, co następuje:

§ 1. Dyrektor Instytutu będzie miał pod swo- 
jemi rozkazami straż porządkową z 30 pedeli 
złożoną.

§ 2. Komenda bezpośrednia nad strażą porząd­
kową oddaną będzie Inspektorowi, przez Komisję 
Rządową W yznań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego mianowanemu.

§ 3. Inspektor straży w hierarchji urzędników 
mieć będzie klasę Xtą.

§ 4. Pedelów mianuje i uwalnia Dyrektor In­
stytutu.

$ 5. Płaca Inspektora wynosić będzie rs. 375  
rocznie; płaca pedela rs. 150.

b) Spodnie z sukna szaraczkowego w buty wkła­
dane,—

c) Kepi sukienne koloru granatowego z lampa­
sem szafirowym,—

d) Buty z wysokiemi cholewam i,—
e) Pałasz kawaleryjski,—
f) Paletot kroju wojskowego z sukna ciemno- 

szaraczkowego, zapinany na guziki takież same, 
jak mundur.

§ 10. Takiż sam mundur nosić będzie Inspe­
ktor straży, z dodaniem na kołnierzu 2-cli belek 
srebrnych,oraz buljonu na ramionach.

§ 1 1 .  Wykonanie niniejszego postanowienia, 
które w Dzienniku Praw zamieszczone być ma, 
oraz wydanie potrzebnych w jego rozwinięciu roz­
porządzeń Komisji Rządowej W yznań Religijnych  
i Oświecenia Publicznego poleca.

Działo się w Warszawie d. 8 (20) Lutego 1863 r.
W i e l k i  K s i ą ż ę , Namiestnik

(podpisano) „KONSTANTY.”
Naczelnik Rządu Cywilnego

(podpisano) Hr. Wielopolski,
Margrabia Myszkowski.

p. o. Dyrektora Głównego Prezydującego w Ko­
misji Rządowej W yznań R eligijnych i Oświece­
nia Publicznego (podpisano) K. Krzywicki.

Sekretarz Stanu
(podpisano) Enoch.

Hank I  o lski Podaje do publicznej wiadomo­
ści, iż w dniu 26 Lutego (10  Marca) r. b.. zaczy­
nając od godziny 10-ej z rana, odbędzie się 
wr Banku Polskim w obecności Komisji Umorzenia 
Długu Krajowego i Delegowanych z Komisji 
Rządowej Przychodów' i Skarbu, włożenie do kół 
Numerów Obligów Skarbowych 4° piocentowjch  
i samo tychże losowanie. — V ice-Prezes, Rze­
czywisty Radca Stanu (podpisano.) S. Szemiolh.—  
Za Naczelnika K ancelarji (podpisano) Kupiszeński.

dobroczynne. —  Tymczasem dochodzi do wiado­
mości policji, że w wielu domach i zakładach, pod 
różuemi pretekstami, wybierane są składki pienię­
żne od osób łatwowiernych, już to uwiedzionych 
pozorną zacnością celu, już to zastraszonych złem i 
dla nich jakoby skutkami odmowy. Widzę się za­
tem w obowiązku ostrzedz mieszkańców miasta, 
aby się nie dozwalali wyzyskiwać w taki sposób, 
gdyż oprócz wystawienia się na niepotrzebne i bez­
owocne straty, przez taką powolność dla niepra­
wych wymagań, zachęcają ludzi złej woli do ko- 
'zystania z dobroczynności publicznej, a tem sa­

mem stają się współwinnymi działań przeciwnych 
prawu, i za to, w razie wykrycia, osobistej odpo­
wiedzialności uledz mogą. —  Warszawa d. 19 Lu­
tego (3 Marca) 1863 roku. —  Podpułkownik Ma- 
chanow.

odroczeniu i rozwiązaniu, ale jeszcze nic 
stanowczego nie postanowiono. Dziennik 
urzędowy Slaats-Anzeiger  zaprzecza, jakoby 
Nord-deutsche Z eitang  była organem gabinetu, 
który  bierze odpowiedzialność tylko za arty­
kuły  ogłoszone urzędownie w pierwszem 
z tych pism.

(Ind. hel.-, Pair., W. Z., Schl. Z .)

AngIJa.

Londyn, 27 Lutego. W  Anglji powszechne 
panuje zadowolenie z postanowienia rządu,

węgierskiego do swego sposobu widzenia rze­
czy. Miałom dziś sposobność rozmawiania z 
przybyłym  tu jednym  z członków rozwiąza­
nego sejmu chorwackiego. Były deputowauy 
ten zapewnia, żc nadzieja wynurzona przez 
pisma zagrzebskie, iż przyszły sejm chorwa­
cki poszle do W iednia na radę państw a swych 
reprezentantów, jest zupełnie bezzasadną, lecz 
że bardzo być może, iż na przypadek bezpo­
średnich wyborow, mniejszość poprze zamia­
ry  rządu”.

Pogłoska o mianowaniu profesora D ra  F r.
ażeby dzień 7-y m arca obchodzony był jako Miklosicza prezesem rady wychowania publi- 

n i p i - w a w m  r z e d l i  S n n i ł i i p w o i a  o z n e e rn .  n n t w i e r d z a  s i e .  Wiadomo, że zuiako-

zasłużonym przyznaje się tytuł starszych pedeli i 
dodatek po rs. 50.

§ 6. Inspektor straży zarządza dyżury i nocne 
patrole, jakie straż ma odbywać, odbiera od nich 
raporta o dostrzeżonych nieporządkach i donosi 
o tem co zaszło Dyrektorowi.

Do Inspektora należy utrzymanie karności i po­
rządku służbowego pomiędzy pedelami.

§ 7. Pedele co do pełnienia swoich obowiązków, 
otrzymają od swej Zwierzchności Instrukcję.

Mają wolny wstęp do mieszkań wszystkich za­
m ieszk ały ch  w gminie Nowa Aleksandrja, gdy tego
zajdzie potrzeba. .

k 8 Za uchybienie w służbie lub niemoralny
postępek, pedele karani będą podług uznania wła . 
d z y :

a) potrąceniem z płacy,—
b) aresztem ,—
c) usunięciem od obowiązków.
Kary w dwóch pierwszych punktach przewidzia- 

]|(, łvvmierza Inspektor straży, a w ostatnim Dy­
r e k to r  Instytutu.

§ 9. Straż porządkowa nosić będzie mundur, a 
mianowicie:

a) Surdut z sukna granatowego z szafirowemi 
wypustkami, na jeden rząd guzików srebrnych 
gładkich zapinany, z kołnierzem stojącym z bo­
ków ściętym,—

Z a rzą d  Poczt w Królestwie Polskiem. — W celu 
zapewnienia komunikacji pocztowej od miasta Gu- 
bernjalnego Suwałk do miasta Grodna w Cesar­
stwie, to jest do drogi żelaznej W arszawsko-Pe- 
tersburgskiej, ustanowione zostały na przestrzeni 

Dwom najbardziej ' pomiędzy Sejnam i a Grodnem nowe Stacje Poczto­
we, jako to: we wsi Kopciowie, w odległości wiorst 
26 od Sejn i w m. Sopoćkiniach,w odległości wiorst 
19 % od Kopciowa, a wiorst 25 od Grodna.

Na stacjach tych oddawać można i odbierać 
wszelkiego rodzaju korespondencję i posyłki, oraz 
prenumerować gazety i pisma perjodyczne.

Odwóz poczt wózkowych uskutecznia się codzien­
nie od Suwałk przez Sejny, Kopciowo, Sopoćkinie 
do Grodna i nawzajem, przy których zabierać się 
niogą podróżni za opłatą po 2 '/, kop. na wiorstę 
0d osoby, a od rzeczy po '/z kop. od funta za ca- 
)ą odległość od jednej stacji do drugiej.

Podając o powyższem do powszechnej wiadomo­
ści, Zarząd Poczt nadmienia, że jednocześnie z u -  
rządzeniem komunikacji między Suwałkami i Gro- 
ddem, w miejsce dotychczasowych poczt z Lipska 
do Grodna, zaprowadzono bieg poczty wózkowej 
trzy razy na tydzień z Lipska do Sopoćkiń i na- 
powrót, w odległości,wiorst 20tu. — Z upoważnie­
nia Dyrektora Poczt Radca Zarządu Matejf.— Na­
czelnik Oddziału A. Bobiński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O g ó l n e  ^ p r a w o z d n n l e .

Tak w Paryżu, jak  i w Londynie krążą po­
głoski, że w skutek odrzucenia przez rząd 
W aszyngtoński ostatnich pojednawczych pro- 
pozycij francuzkich, gabinet cesarski przyj­
mie względem Stanów Zjednoczonych wybi­
tniejszą postawę. Mówią już o energicznej 
nocie p. D rouyn dc L huys i powołaniu do 
Paryża, wprawdzie dopiero na urlop, posła 
francuzkiego w W aszyngtonie p. Merciera, 
którego doniesieniom tak stanowczo zaprze­
czył p. Seward. P . Slidell miał w tych dniach 
bardzo długą konferencję z p. D rouyn de 
Lhuys, i nie podlega wrątpliwości, że pożycz­
ka 60 milionów dolarów zostanie zaciągnięta 
przez stany skonfederowano w Paryżu, ja k ­
kolwiek nie uzyska upoważnieniu do urzędo­
wego notowania na giełdzie paryzkiej.

Ostatnie wiadomości z Aera-Cruz docho­
dzące do 30 Stycznia nie zawierają nic cie­
kawego. Jen. Foroy ciągle jeszcze znajdował 
się w Orizabie i przysposabiał się do atako­
wania Puebli. Jeden z dzienników wiedeń­
skich zapewnia, że w P aryżu  puszczono po­
głoskę, jakoby rząd francuzki był bliski za­
warcia pokoju z M eksykiem i cofnięcia ztam- 
tąd swej armji. D ziennik ton pogłoskę po­
wyższą zalicza do rzędu wieści puszczanych 
ua próbę (ballons d’essai) dla zbadania opinji 
publiczuej.

Dzienniki paryzkio utrzymują, że komisja

cznego, potwierdza się. Wiadomo, że 
m ity ten uczony słowiański jest członkiem 
dożywotnim izby panów w radzie państwa; 
ztąd słowianie, pod berłem austrjackiem  zo­
stający, spodziewają się rozwoju u nich w 
należytym  kierunku zakładów naukowych.

Francja.

Paryż, 27 Lutego. Senat wybrał na spra-

uroczystość pierwszego rzędu. Spodziewają 
się, że i dzień 10-ty marca, w którym  odbę­
dzie się ślub księcia W alji z księżniczką Ale­
ksandrą Duńską, obchodzony będzie również 
w całym  kraju uroczyście.

Znaczna liczba szlachty i kupców duńskich, 
zamieszkałych w Londynie, odbyła w Radley’s 
Hotel meeting, w celu naradzenia się co do
sposobu obchodu uroczystego w dniu przyby- _ ■ ••
cia księżniczki A leksandry Duńskiej do An- wozdawcę co do próśb w kwestji A.gierji
glji. Na zebraniu tem prezydował p. Molier. P- D «Pin-. k tó r-V, jak  się spodziewają, na ten
Potnieniem  duńczycy oczekiwać będą na przy- lePieJ .s ,« obznajmi z przedmiotem niż
bycie księżniczki w Grayesend, pod namio­
tem bogato przyozdobionym. W  następny 
wtorek wypraw iony zostanie bankiet, zaszczy­
cony obecnością barona Hambro i posła duń­
skiego. Ciż duńczycy ofiarują ze składek po­
darunek księżniczce; będzie to wspaniała w a­
za srebrna, wartości 1,000 gwineów, cyzelo­
wana przez p. Buthelson, artystę duńskiego, 
w Londynie mieszkającego.

W  dniu dzisiejszym znegocjowana została 
na tutejszej giełdzie, dla rządu duńskiego, 
pożyczka dwóch milionów fun. ster. po 4 od 
sta.

P od ług  wiadomości z M alty z 24-go b. m., 
zdrowie księcia Alfreda z dniem każdym po­
lepsza się. W  dniu pomienionym książę 
przeniesiony został z S ain t-George do szpita­
la m arynarki.

Austrjn.

Wiedeń, 28 Lutego. Jeden  z korespoudeutów 
Pressy wiedeńskiej pisze, żc wkrótce hr. Ap- 
ponyi opuści swą posadę jako sędzia kurjal- 
ny, k tóra to zmiana będzie m iała znaczenie 
polityczue. Jednocześnie rozeszła się pogło­
ska o zmianie zaszłej w sposobie zapatrywania 
się m inistra stanu na kwestję węgierską. W  
związku z tem  nadmienić jeszcze wypada, że
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senatu wyznaczona do roztrząśnięcia prośby j Bpliemią, opierając się na liście, zakomumko- 
p. Darimoua, żądającej określenia praw dzień- ! wanym jej do przejrzenia przez jednę ze ztia- 
ników co do podawania sprawozdań z posie- 1 komitości węgierskich, zapewnia, że w kwe-

P.o. Ober-Policmajslra M. S. W arszawy.— Ko­
deks kar głównych i poprawczych, tudzież ustawa 
gminna, wzbraniają, zbierania składek, bez upo­
w a ż n ie n ia  w ładzy, nawet na kościoły i instytucje

dzeń izb, oświadczyła się za wnioskami tej 
prośby. Sprawozdawcą tej komisji je s t p. do 
la Guerronnióre, a w czasie rozpraw w imie­
niu rządu będzie przemawiał p. Barocho.

Pomimo zapisania się znacznej liczby mów­
ców do głosu w izbie turyńskiej, w przedmio­
cie pożyczki, rozpraw y daleko mniej czasu 
zabrały, aniżeli można się było spodziewać 
i w sobotę izba znaczną większością zatw ier­
dziła projekt m inisterjalny. P . M inghetti za-

stji węgierskiej obie strony są bliższo niż 
k i e d y k o l w i e k  porozumienia. W  tymże liście 
powiedziano między innemi: „Z jednej stro­
ny przeszkody stawiano przez nierozwiązaną 
kw estję węgieaską rozwojowi życia konsty­
tucyjnego, z drugiej zaś strony, to co zaszło 
w tych czasach z deputacją siedmiodrodzką, 
oraz działalność sejmów krajowych i pomyśl­
ne rozwiązanie przez radę państw a rozmai­
tych kwestij, — oddziały bardzo pomyślnie,

mierzą wypuścić całą pożyczkę od razu, jak  ! tak  iż, jeśli mamy dać wiarę tem u co po w i a '
t y l k o  s t a n  finansowy Europy cokolwiek się ’ ' "
polepszy. .

Członkowie nowego gabinetu madryckiego 
należą do stronnictwa zachowawczogo u- 
miarkowanego i do stronnictwa progresistów  
powolnych, lecz zasady libeialue mało w tym
g a b in e c ie  m a ją  r e p z e z e n ta n tó w .

W  Berlinie krążą pogłoski o odroczeniu 
lub rozwiązaniu izb, a w sferach izby depu­
towanych sądzono, że nastąpi to dnia 3-go

przy ostatniej swej mowie. Na dobrych chę­
ciach mu nie zbywa i już dla obznajmienia się 
powołał biskupa Algierji, lecz nie wiadomo 
czy tym  sposobem do właściwego udał się źró­
dła. Misja p. Forcade de laR oquette, nie je s t  
jak  chciano wmówić, wyłącznie handlowa, lecz 
zostaje także w związku z powodami, sku t­
kiem których panuje taka niespokojność 
umysłów w tej osadzie. Może nawet projekt 
Uchwały senatu dotyczącej Algierji, nie bę­
dzie na obecnych posiedzeniach roztrząsany 
w senacie, jeżeli p. Forcade de la  Roquette, 
przekona się na miejscu o słuszności przeci­
wników projektu. B y ły  ten m inister skarbu 
podobno zawiózł w łasnoręczny list Cesarza 
do m arszałka Pelissier, k tóry  to list ma być 
w dziennikach ogłoszony.

W  nowem praw ie wypracowanem przez 
radę stanu co do przymusu osobistego, miały 
zostać zaprowadzone następujące zmiany 
obecnego system u pensja alim entarna została 
podniesiona z 45 fr. do 60 fr.; przymus osobi­
sty wynika dopiero za dług przenoszący 1,000 
fr.; cudzoziemcy porównani z francuzami; 
długość osadzeni-a w areszcie, zmniejszona
0 połowę, to je s t nie może przenosić 18 mie­
sięcy. W  A ustrji i Prusach wysokość pen­
sji alim entarnej, opłacanej przez wierzyciela, 
oznacza się stosunkowo do ilości osób, k tóre 
dłużnik obowiązany je s t żywić: to jest, żony, 
dzieci, krew nych wstępnych, kolateraluych
1 t. d. W  Anglji nowe prawo o niew ypła­
calności, w istocie znosi przym us osobisty, 
który  ogranieza się zamknięciem na k ilka  
dni. Je s t to prawo o bankructwie, zastoso­
wane do osób niehandlnjących, z tą  różnicą, 
iż nie utracają praw  cywilnych. W  Szwąj- 
carji niektóre kantory  zupełnie zniosły 
przymus osobisty, jak  naprzykład genew­
ski, kiedy tuż sąsiedni kanton Vaud, zatrzy­
m ał go. Powątpiew ają wszakże, żeby nowy 
projekt do prawa, mógł być roztrząsany 
przez ciało prawodawcze w czasie obecnych 
posiedzeń. Lecz nie podlega wątpliwości, że 
m inister jeszcze w listopadzie zażądał szcze­
gółowego sprawozdania o skutkach przym u-

dają mężowie należący do stronnictw a p.
Schmerlinga, znaleziona została podstawa do 
porozumienia się w sprawie węgierskiej. Hr.
For°'acz ma tym  razem kierować osobiście u- v .
kładami, co do których p. Schm erling zgadza su osobistego od̂  p. Sćneaut, dyrektora wię- 
się zupełnie z kanclerzem nadwornym  wę- zienia z a  długi (Chichy), 
g ierskim ”. — Obok tego korespondent Fest i  W iadomości z Kochinchiny są pomyślniej-
Naplo pisze: „Osoby z otoczenia m inistra sta- ! sze. Anumici nie złożyli jeszcze broni, ale
nu utrzymują, że p. Schm erling życzy sobie ponieśli takie klęski, że powstanie m eb ę -
szczerze zwołania sejmów węgierskiego i dzie mogło długo się utrzymać. Załoga fran-

marca. W edług wiadomości z w iarogodnych : chorwackiego iż e  po swym powrocie z P r  a- ; cuzka kilkakrotnie czyniła wycieczki, sto-
źródeł, w gabinecie była już mowa o tem  gi zamierza nakłonić kanclerza nadwornego czyła wielo bitw, a p iz j ta  em spo aniu

r z e c z y  s t a r o ż y t n i c z e

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b eiin ji W a r s z a w s k ie j  

w latach 1844 i 1846.
(D a lszy  c iąg , patrz Nr. 49).

P o w i a t  W i e l u ń s k i .

Miasto rządowe Bolesławiec. Założone przez 
Bolesława Pobożnego książęcia Kaliskiego w 
roku 1269 wśród miejsc bagnistych nad sa­
mą rzeką Prosną. W cielone do korony przez 
Łokietka w późniejszym czasie wraz z ziemią 
W ieluńską W ładysławowi książęciu Opol­
skiemu nadane zostało. Odebrał je  i na nowo 
przyłączył do korony W ładysław  Jagiełło, po 
siedmiolctniem atoli oblężeniu tutejszego zam­
ku. W  następnych czasach licznemi obdarzo­
ne przywilejam i przez Monarchów, pomimo 
licznych klęsk, doznanych jeszcze za czasów 
Rządu Pruskiego do 3,000 rs. dochodu kaine- 
larnego liczyło. Przyjęcie rzeki P rosny  za 
linję dem arkacyjną pomiędzy P rusam i a K się­
stwem W arszawskiem, później zaś K róle­
stwem Polskiem, oddzieliwszy znaczną część 
gruntów  miejskich do P rus, dochody kasy 
miejskiej do części powyższej sum y zmniej­
szyło. Zamek tutejszy niegdyś obronny, wy­
stawił pierwotnie założyciel m iasta Bolesław 
Pobożny. P o  śmierci W acław a K róla Cze­
skiego i Polskiego, następca jego w Czechach 
Ja n  książę Luksem burski, roszcząc sobie do 
korony Polskiej pretensje, pomiędzy innemi 
zamek Bolesławski z okolicznym powiatem 
pod panowanie swoje zagarnął. Odzyskał go 
przez ugodę wW yszecliradzic K ról Kazimierz 
W ieł ki w- roku 1335, a lubo w tej ugodzie za­
strzegł sobie król Czeski wrolność rozburze­
nia onogo, jako przyległego Szląskowi, już

podówczas Czechom hołdującego, przecież do 
tego rozburzenia nie przyszło, owszem król 
Kazimierz po odebraniu zamku Bolesławskic- 
go m ury jego umocnił. W  następnych latach 
ta  budowla spólnych z miastem doznawała ko­
lei. Pod panowaniem W ładysław a Jagiełły  
w ytrzym ała siedmioletnie oblężenie; w czasie 
pierwszej wojny Szwedzkiej razem z miastem 
spustoszoną została przez wojska Karola G u­
stawa. Około roku 1670 przyprowadził ją  do 
porządku S tarosta J a n  Radziejowską ale gdy 
w' powtórnym  napadzie swoim na Pols tę w 
pierwszych latach zeszłego wieku Szwedzi 
zniszczyli ją  na nowo, już się potem z upadku 
dźwignąć nie mogła. Z całej tej budowli po­
została dzisiaj tylko dosyć wysoka ośmiobo- 
czna wieża i kaw ałki m uru obwodowego. 
Zbudowaną była na kępie um yślnie widać 
sypanej i niedostępnemi błotami, oraz rzeką 
otoczonej. F a ra  tutejsza założoną została w 
roku 1596 przez M ikołaja Zebrzydowskiego 

, W ojewodę Krakowskiego a Starostę Bole­
sławieckiego. W  tymże roku erygowaną zo­
stała przy tym  kościele konfraternja litera­
cka, k tórą ówczesny P rym as Stanisław K arn- 
kowski przywilejem swoim zatwierdził. Mu­
rowana ta  budowla w dobrym dochowała się 
stanic, ale się stylem  starożytnym  nie odzna­
cza, D rew niany kościółek panien N orberta­
nek, poprzednio szpitalny, po supresji powyż­
szych zakonnic, zupełnie opustoszał. N iew ie­
le lepszym od niego jes t kościół S-tej -Małgo­
rzaty, także drewniany, obecnie za m iastem 
stojący. B ył jeszcze w Bolesławicach ratusz, 
ale ten  przed 60 laty z górą pogorzał, i dotąd 
odbudowanym nie został. Miasto w r. 1840 
miało domów 109, ludność zaś jego wT r. 1845 
wynosiła główr 969, w tej liczbie katolików 
605, protestantów 17, a żydów 347.

Wieś pryw atna Danków. Starożytne dziedzi­
ctwa rodziny W arszyckicli, od której herbu 
H abdank wzięła swoje nazwisko. Wyszło 
z tąd kilku sławnych i zasłużonych krajowi 
mężów, a między innymi Stanisław W arszycki 
Kasztelan Krakowski, k tó ry  wiele się przy­

czynił do obrony kraju przeciw Szwedom, 
uzbroiwszy przeciw nim dziedziczne swe zam­
ki Danków i Pilicę, oraz Krzepicki, który ra­
zem ze starostwem w dożywotniem trzymał 
dzierżeniu. Zamku tego wr Dankowie niegdyś 
istniejącego ślad jedyny pozostał w muracli 
obwodowych, któro choć znacznie w wysoko­
ści swojej zmniejszone, pozostały przecież do 
dziś dnia i otaczają teraz miejscowy cmentarz. 
Siady bastjońów i strzelnic dotąd widoczne, 
przekonywają .o dawniejszem tych murów 
przeznaczeniu.

Miasto Okręgowe Częstochowa, w łasność R zą­
dowa. Najdawniejszą wzmiankę o tem  mieście 
znajdujemy w dziejach przy końcu wieku 14, 
a mianowicie pod rokiem, kiedy W ładysław  
książę Opolski zdobywszy na książęciu W o­
łyńskim  zamek Bcłżkn uwożąc z tam tąd do 
Szlązka cudowny obraz Najświętszej Panny, ( 
nakłaniany (jak  piszą) niebieskiem widze­
niom, złożył go w drewnianym kościele na 
Jasnej Górze pod wsią Częstochową stoją- 
cym, i zakon &-go Paw ła pustelnika dla 
strzeżenia tej świętości z VV ęgicr sprowadził. 
Przecież już wówczas i samo miasteczko Czę­
stochowa istniało, z dawnej posady pod J a ­
sną Górą, niżej nad brzeg rzeki W arty  prze­
niesione, i już miało kościół pod wezwaniem 
Ś-go Zygm unta zbudowany. Laski niebieskie 
którem i zasłynął wkrótce, sprowadzony na 
Jasn ą  Górę obraz Boga llodzicy, wzniesienie 
następne tamże obszernego klasztoru dla KKs. 
Paulinów, a w późniejszych czasacli zbudo­
wanie tamże twierdzy, zespoliło dzieje miasta 
z dziejami klasztoru, wprzódy jeszcze nim de­
cyzją* Rządu obiedwic osady w jedno miasto 
złączone zostały. Najpicrwszą epoką spól­
nych tych dziejów było sprowadzenie na J a ­
sną Górę cudownego obrazu i zbudow ame 
drewnianego klasztoru dla K K s. Paulinów  
z W ęgier sprowadzonych- Stało się to za 
panowania w Polsce Ludwika K róla. Odgłos 
cudów tego obrazu ściągając zewsząd roje 
nabożnych ludzi, zwiększał znakomicie do­
statki klasztoru, czem zachęcony cli kilku szla­

chty, co się już byli na rozboje puścili, napa­
dli na niego, złupili, obraz uwieźli; ten osta­
tn i jednak zostawili u podnóżka góry zwala­
ny błotem, cięty szablą i połapany, zwalając 
cały, rabunek na niewiernych Iłusytów , któ­
rych kilku mieli w swem towarzystwie. K ie­
dy się jednak rzecz cała w krótkim czasie 
odkryła, król W ładysław  Jagiełło ukarawszy 
gardłem  świętokradców, obraz kazał naprawić, 
blachą pozłacaną mającą na sobie w yryte ro­
zmaite sceny z pisma S-go pokryć i złotemi 
w kamienie drogie przybranem i promieniami 
przyozdobić, a następnie na pomieszczenie one- 
go oddzielnie m ałą kapliczkę przy kościele 
Samogórskiin zbudował; kaplicę tę rozszerzył 
w późniejszym czasie Maciej Łubieński A r­
cybiskup Gnieźnieński, przybudowawszy do 
niej oddzielną nawę w' malowidła i sztukate- 
rje gipsowe bogatą. Kaplica więcwspommona, 
główny cel pobożnych pielgrzymek na tu ­
tejsze m iejsce, dwóch epok nosi na sobie pię­
tno. Jej presbyterium  zbudowane jes t w sty-
lu  gotyckim, nawa zaś we włoskim, a raczej 
tak zwanym Jezuickim, sztukaterjann arabe- 

, slcowemi przyozdobionym. >» spaniały ołtarz 
i hebanowy, bogato srebrem przybrany, w któ- 
: rym  się iuieści ów cudowny obraz Boga Ilo- 
I J zicv fundował swoim kosztem Kanclerz 
i  Ossoliński. Nie doczekał atoli jego ukończo- 

uia i ua miesiąc przed jego uroczystą inau­
guracją, która w dniu 8 W rześnia 1650 r. 
miała miejsce, życie zakończył. Robota drze- 
wiana w tym  ołtarzu wykonaną została w 
W arszawie, srebrne zaś ozdoby, n a  które i za­
kon ze swej strony znaczną ilość kruszcu do­
starczył, w G dańsku. Zewnątrz jedna tylko 
ściana kaplicy, to jest ta  właśnie, przy której 
stoi ołtarz z cudownym obrazem, jes t wido­
czną. Ściana ta  jednak przez Macieja Ł u ­
bieńskiego przy rozszerzeniu kaplicy w now-

 i przerobioną zo-
się nad nią 

ko-

szym stylu przyozdobioną i przerobioną
stała. Zakrystja i z n a j d u j ą c y  
Skarbiec spółczesne s ą  nawie kaplicy,- 
ściół zaś sam, a mianowicie jego presbyterjum  
znacznie jest od niej dawniejszym. Z tem

wszystkiem miał on przedtem  inną jak  da­
wniej postać, a naw et' aż do wstąpienia na 
tron Zygm unta H I  znacznie był mniejszym,— 
dach miał wysoki, gontami pokryty, wieżę 
zaś tylko pod pierwsze piętro murowaną, a 
dalej drewnianem piętrw anem  wiązaniem 
zakończoną. W ieża ta  skutkiem zarzuconego 
przy rozgrzewaniu zegaru ognia, zgorzała w 
dniu 10 Lutego 1654. W  krotce atoli została 
odbudowaną tak dalece, że wybuchła w koń­
cu następnego roku wojna Szwedzka przy 
kościele Samogórskim już nową wieżę zasta­
ła. Nowa ta  wieża znacznie niższa od dzi­
siejszej, u góry baniastą kopułą zakończona, 
trw ała tylko do roku 1690, av którym  to ro­
ku wraz z całym  kościołem spłonęła. Pożar 
ten tak  był wielkim, że stopił nietylko dzwo­
ny ale i blachy miedziane na dachach, a do­
stawszy się przez zapadłą część sklepienia ko­
ścielnego do jego środku, wszystkie wewnę­
trzne jego ozdoby zarówno piękne jak  bogate 
w perzynę obrócił. Po tej pogorzeli pozostałe 
m ury dawnej wieży rozebrano do szczętu a 
w jej miejscu od samych fundamentów w y­
prowadzono nową, która nietylko pod wzglę­
dem piękności kształtu, ale i pod względem 
śmiałości budowy swojej za arcydzieło sztuki 
budowniczej uważane być może. Trudno 
jes t podać jej ścisłych wymiarów, a mia­
nowicie wysokości, ale to pewna, że kościół 
przy niej stojący sam z siebie znacznie w y­
soki, szczytem dachu swego sięga zaledwie 
‘/3 części w’ysokości wieży, a % części onej 
nad dach kościelny w powietrzu sterczą; a ta ­
ki gmach z prostego wapiennego kam ienia 
wystawiony, jedną tylko ścianą swoją opiera 
się o fundamenta całkowicie, a wT trzech in­
nych ścianach ma wybite ogromne bramy, 
z których jedna na zewnątrz, druga na  dzie­
dziniec klasztorny, trzecia nareszcie do w nę­
trza kościoła prowadzi. Jednocześnie rozpo­
częto naprawę i nowe przyozdobienie spalo­
nego kościoła, w którym  po pogorzeli oprócz 
nagich m urów i w części zawalonych skle­
pień nic nic pozostało. S tanęła ta  naprawa
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zadała krwawą klęskę anamitom. Pomimo 
nieznacznej liczby rozprządzalnego wojska, 
zamierzał rozpocząć działania zaczepne, n a ­
w et nie czekając na przybycie posiłków w y­
prawianych z Francji. Śmiały cios stanow­
czo zadany, może odjąć odwagę powstańcom, 
którzy stracili nadzieję otrzymania nad fran- 
cuzkiemi wojskami zwycięztwa. Posiłki, ja ­
kie przybędą, pozwolą uzupełnić zwycięztwo 
francuzów i uprzedzić wszelkie zachcenia 
powstania. S tan  zdrowia wojsk je s t zado- 
wolniający, a stan  ich moralny wyborny. 
Kontr-adm irał de la G randiere wiezie spe­
cjalne instrukcje dla gubernatora osady. 
W ice-adm irał Bonard, będzie mógł opóźnić 
swój wyjazd aż do chwili przytłumienia po­
wstania i załatwienia spraw pilniejszych.

Obiad u p. Dupin, na którym  znajdowali 
się byli ministrowie Ludw ika F ilipa  pp. 
Guizot, Thiers i Dumon wraz z pp. Śainte- 
Beuve i Nisardem, istotnie miał miejsce. M i­
nistrowie ci przyjęli zaproszenie jedynie w 
przekonaniu, że to będzie zebranie czysto li­
terackiego charakteru, i że obiad ten wydaje 
p. D upin z powodu rozpoczęcia 80-go roku 
życia. Lecz zapomnieli o przypadającej w 
tym  dniu rocznicy upadku monarchji lipcowej, 
na co niektórzy współbiesiadnicy mogli nie 
zwrócić uwagi, lecz co nie uszło baczenia zło­
śliwego gospodarza domu i nadało tej uczcie 
tak  dziwne znaczenie, iż od dwóch dni wszę­
dzie w Paryżu o tern mówią. Chciano także 
skłonić do znajdowania się tam  hrabiego Du- 
cbatel, ale ten równie jak  p. B erryer nie u- 
znał za stosowne przyjąć zaproszenia p. Dupin.

W l o c l i y  .

Turyn, 25 Lutego. Dziś, o czem depesze 
telegraficzne rozniosły wiadomość we wszy­
stkie strony, izba deputowanych rozpoczęła 
rozprawy nad projektem  pożyczki. Na tern 
posiedzeniu słuchano rylko jednego mówcę, 
p. Mordiniego, k tóry  obszernie, zbyt obszer­
nie naw et przedstawił program  polityczny 
stronnictw a lewrego parlam entarnego. P o ­
między innemi żądał on przeniesienia stolicy 
do Neapolu. Stronnictwo, w imieniu którego 
przem awiał p. Mordini, nie je s t już tak  licz­
ne w izbie, jak  poprzednio, ponieważ podzie­
liło się na dwa odcienia, z których jeden 
trzym a się zasad pp. Crispiego i Mordiniego, 
drugi pp. Nicotera i Bertaniego. Pierwszy 
odcień szczerze trzym a się zasad monarchi- 
cznych, i opozycja jego nie przekracza granic 
konstytucyjnych, drugi zaś Die potrafi dosta­
tecznie ukrywać swych dążeń republikańskich.

Rozprawy potrw ają najmniej cały tydzień; 
już je s t trzydziestu dziewięciu mówców, za­
pisanych, nie licząc m inistrów. Można je­
dnak spodziewać się, że większa część zrze­
szę się głosu, tak, że będzie można dopełnić 
głosowania nad projektem w sobotę; tem - 
bardziej, że w rzeczywistości projekt nie n a­
potyka opozycji i rozprawy ograniczą się na 
wypowiedzeniu ogólników i oświadczeń co 
do zasad stronnictw. Z ciekawością oczeku­
ją  na mowę^ p. Ratazzego.

Komisja wyznaczona do roztrząśnięcia pro- 
jeku przedstawionego przez p. M inghettego 
dodała do niego dwa artykuły. Pierw szy 
zmniejsza cyfrę obligacij skarbowych z 300 
milionów fr. do 150 milionów fr.; drugi zale­
ca ministrowi skarbu zdać przed izbą deputo­
wanych sprawę z operacji finasowej po jej u- 
kończeniu. P . M inghetti zgodził się na oba 
to artykuły. W iększość izby uchwali poży­
czkę, jako konieczność finansową i zarazem 
jako dowód ufności względem gabinetu. 
S tronnictw a lewe i praw e będą glosować 
przeciw projektowi, ale nie zbjorą więcej nad 
pięćdziesiąt głosów.

P ro jek t pożyczki będzie wniesiony do se­
natu, tegoż samego dnia kiedy uzyska za­
twierdzenie izby deputowanych; zdaje się, że 
w senacie rozprawy nie będą długie, a zaraz 
po uchwaleniu nastąpi negocjowanie pożycz­
ki. W ypuszczenie jej w obieg będzie miało 
miejsce pomiędzy 20 a 25 marca.

Ciągłe powtarzanie przez niektóre dzienni­
k i wiadomości o podaniu się p. Pasoliniego 
do dymisji, zmusiło gabinet do stanowczego 
zaprzeczenia tym  pogłoskom w dzienniku u- 
rzędowym.

w ciągu lat dwóch, wielkim kosztem i z wiel­
kim przepychem uskuteczniona. W tedy skle­
pienie i górne części ścian pięknemi przy­
ozdobiono sztukaterjami i malowidłami penzla 
Szweda D ankw arta, dalsze z jjś  części tychże 
ścian wyłożono gipsową mozajką naśladują­
cą m arm ur różnokolorowy, a w miejsce da­
wnego drewnianego i wyzłacanego wielkiego 
ołtarza wzniesiono nowy częścią z marmuru, 
częścią z gipsowego S tinku, na wzór wielkie­
go ołtarza w kościele kanoników regularnych 
w Mstowie, ale nierównie wspanialszy i pod 
względem rysunku poprawniejszy. Nowy dach 
od dawniejszego znacznie niższy także mie­
dzią pokryty, umieszczając na nim piękną 
wieżyczko watą sygnaturkę. Taka jest histor- 
ja  dzisiejszych m urów Samogórskiego kościo­
ła. Kaplica' Najświętszej Panny, oraz zakry- 
stja i Skarbiec pozostały w pożarze nietknię­
te, pomimo że płomień do ich środka przez 
stopione okna zaglądał. Na miejsce tylko 
dachów, które się spaliły, nowe zaciągnąć m u­
siano. Zabudowania klasztorne w takiej po­
staci jak  je dziś widzimy, znacznie są od ko­
ścioła późniejsze. Jakoż do roku 1588 wscho­
dni tylko bok czworokąta, zabudowania te 
stanowiącego, był murowany, a reszta z drze­
wa wystawiona. Za staraniem króla Zygmun­
ta  II I , dokończone zostały inury klasztorne
i osobnemi jeszcze opasane obmurowaniami, 
aby w czasie napadów nieprzyjacielskich 
mniej były przystępnemi, i to uważać można 
za pierwszy początek fortyfikacij tutejszych, 
które w niedługim czasie wedle zasad ówcze­
snej sztuki wojennej stanęły. Z tern wszyst- 
kiem  za czasów pierwszej wojny Szwedzkiej 
klasztor gontami był pokrytym . Król Zy­
gm unt II I ,  powziąwszy myśl ufortyfikowania 
Samej-góry zesłał tu  w l621r. inżynierów, któ­
rzy narysowali plan założyć się mającej w 
tern mieście twierdzy. Pod jego atoli pano­
waniem  nie przyszło jeszcze do tego założe­
nia. Myśl ojcowską spełnił dopiero następca 
Zygm unta W ładysław  IV, a kiedy wojna 
pierwsza Szwedzka pod panowaniem króla

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 28 Lutego. Na dzisiejszem posiedze­

niu izby m inister skarbu podał objaśnienia 
zgodne z sprawozdaniem o stanie finansów. 
Izba zatwierdziła pożyczkę większością 204 
głosów przeciw 32.

Madryt, 28 Lutego. Nowy gabinet będzie się 
składał z następujących członków: p. Duero 
obejmie prezydencję gabinetu i wydział woj­
ny; p. Posada-H errera m inisterstwo spraw 
zagranicznych; p. Ca novas spraw wewnętrz­
nych, p. Jubola m arynarki; p. L ujan  wydział 
robót publicznych. W  poniedziałek nastąpi 
otwarcie izb.

Konstantynopol, 28 Lutego. D yw an nakłonił 
się do żądań deputowanych czarnogórskich, 
co do zawieszenia budowy blokhauzów w te- 
rytorjum  Czarnogórza i załatwienia sporów 
granicznych przez komisję miejscową. —Ism a- 
el-Pasza otrzym ał inwestyturę, i stopień 
wielkiego wezyra. Ofiarował on Sułtanowi 
w podarunku okazałą fregatę parową Said- 
Tasza zbudowaną w Anglji, i otrzym ał jako 
wzajemny podarunek djament z cesarskiego 
skarbu, ważący 46 karatów. — Sułtan  zwie­
dzi! wczoraj wystawę. W ielki wezyr zrzekł 
się swej zaległej i przyszłej pensji. Ismacl- 
Pasza wczoraj, w pałacu sułtańskim  nad Bo­
sforem, przeznaczonym mu na mieszkanie, 
przyjmował posłów i internuncjusza.

Haga, 28 Lutego. Książę Oranji został za­
ręczony z księżniczką Marją, córką Frcde- 
ryka, księcia Niderlandzkiego.

Berlin, 1 Marca. Vossische Zeilung została 
dziś skonfiskowaną. Publicist sądzi, że w krót­
ce nastąpi rozwiązanie izby.

Berlin, 2 Marca. Kbm isja wojskowa odby­
ła dziś swoje pierwsze posiedzenie. Żaden 
z m inistrów nie był obecnym, lecz tylko sami 
komisarze. W szyscy mówcy, między nimi 
także p. Rhodeu, uznali, że projekt ten nie 
może być przyjętym. P . W aldeck żąda, aby 
projekt ten był odrzuconym, inni członkowie 
zamierzają zaprowadzić w nim poprawki. 
Ogólne rozprawy zostały ukończone. P. Vin- 
cke wcale nie przemawiał.

Kassel, 2 Marca. Prozydeut m iasta p. Har- 
twig, um arł wczoraj na apopleksję. Na dzi­
siejszem posiedzeniu zgromadzenia stanów, 
prezes Nebeltau oznajmił o zgonie p. H ar- 
twiga, wspomniał w pełnych uczucia słowach 
o zacności charakteru, prawości i miłości oj­
czyzny zmarłego. M inister skarbu oświadczył, 
że w celu budowy projektowanych kolei że­
laznych, będzie zaciągnięta pożyczka czte­
rech procentowa. Komisarz sejmowy przed­
stawił projekt do prawa, dotyczący służby 
rządowej, poczem posiedzenie zostało roz­
wiązane.
, Monachjum, 2 Marca. Sejm został rozwią­
zany, z powodu, iż zdawało się niemożebnem, 
aby rozporządzenia dotyczące postępowania 
sądowego cywilnego, jak ie  miały być przed­
stawione, zostały wykończone do grudnia 
1864 r., w którym  to czasie kończą się m an­
daty. K ról dziękował d e p u to w a n y m  za ich 
gorliwość i za ich prawe bawarskie a zarazem 
niemieckie uczucia.

Kulsruhe, 2 Marca. Podług wiadomości wia- 
rogodnej , rząd wielkoksiążęcy wymówił 
dzierżawcy domu gry w Baden-Baden dalszą 
od r. 1867 dzierżawę.

llzehoe, 2 Marca. Barou Bloome, na posie­
dzeniu zgromadzenia stanów, bronił zapo­
wiedzianego w d. 28-m z. m. wniosku wzglę­
dem odwołania się do Związku niemieckiego. 
Nic nic można się spodziewać z układów 
z rządem. Honor Niemiec zobowiązuje je  do u- 
dzielenia opieki. Wszyscy członkowie po­
pierają wniosek. Komisarz rządowy oświad­
czył, że przy rozprawach w tym  przedmio­
cie nie będzie obecny.

Konstantynopol, 28 Lutego. Jako  odpowiedź 
na notę Aali-paszy, konferencja posłów prze­
słała do konsulów w Bukareszcie depeszę te­
legraficzną, zalecającą im starać się o u trzy­
manie stanu umiarkowanego i zapewnienie 
praw księcia.

Jan a  Kazimierza w roku 1655 nastała, tw ier­
dza Sam ogórska miała nietylko zewnętrzne 
szańce przekopami opalisadowanemi opatrzo­
ne, ale i dosyć silno obmurowanie wewnętrzne 
czterma bastjonami po rogach wzmocnione. 
Skutecznie się też obroniła wówczas sztur­
mom wojsk Szwedzkich, do czego jednak 
przyłożyła* się świętość miejsca, która zakon­
ników i szlachtę schronienia tu  szukającą, 
silną wolą i bezprzykładną prawie odwagą 
natchnęła, więcej niż samo onego umocnienie. 
P o  skończonej Wojnie Szwedzkiej otrzymali 
księża Paulin i w roku 1658 Starostwo K ło­
buckie, na koszta wyreparowania uszkodzo­
nych fortyfikacij, z którego funduszów nietyl­
ko w ały i m ury zewnętrzne ponaprawiali,1 ale 
i czworogran klasztorny w sposobie zamku o 
sześciu ośmiobocznych wieżach urządzili i da­
chówką m ury jego pokryli. W  jednej z tych 
baszt od innych obszerniejszej, a od północnej 
strony klasztoru zbudowanej, mieści się stu­
dnia bardzo głęboka ale zdrowej wody do­
starczająca. Po  drugiej wojnie Szwedzkiej a 
w szczególności w roku 1717 uchw ała sejmo­
wa powiększyła dochody klasztorne na ko­
szta utrzym ywania twierdzy przeznaczone, 
przez nadanie starostwa Brzeźnickiego. Z tych 
funduszów utrzym ywali księża fortecę tu tej­
szą aż do rozbioru kraju, po którym  Rząd P ru ­
ski objąwszy tę część Polski, starostwa K ło ­
buckie i Brzeźnickie inkamerował, a nastę­
pny po nim Rząd K sięstwa W arszawskiego, 
uznawszy miejsce tutejsze za zbyt słabe do 
dłuższej obrony, fortyfikacij Samogórskicli 
zupełnie zaniechał. Dopiero przecież pod Rzą­
dom Królestw a wydany został rozkaz zaró- 
w nania wałów i przekopów, co jednak bar­
dzo opieszałym postępowało krokiem, szpe- 
cąc gruzami pięknie zabudowano miejsce, do­
póki N a j j a ś s e j s z t  P a k  nie podarował oddziel­
nego funduszu na urządzenie na niem planta­
cji. Z funduszu tego dopiero wyreparowano i 
zrównano zewnętrzne klasztoru obmurowanie, 
wyrównano pochyłość góry, założono na mej 
traw niki i posadzono drzewami; plantacje te je-
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— Dzień wczorajszy był niepogodny, sło­

tny i wilgotny, w nocy i w dzień do g. 11 r. 
deszcz dość znaczny padał, po południu od g. 
2 do g. 6 w. śnieg. Średnia tem peratura dnia 
jest: l ' / 5 stop. R. ciepła, największe ciepło 
2 Vs stop. R. z rana, później tem peratura zui- 
żała się i wieczorem była na zero. średn ia  
wysokość barometru jest: 750,86 milimetrów. 
Przed południem panował słaby w iatr po­
łudniowo-zachodni, po południu północno- 
wschodni.

— W  dniu wczorajszym, Antonina K ule­
sza, żona wyrobnika, przybywszy do tnęźa 
swego w' fabryce garbarskiej pod N r 672 pra­
cującego, schodząc ze schodów, przez obsu­
nięcie się nogi wpadła w kadź garbarską, 
skutkiem  czego uległa mocnemu potłuczeniu 
i odesłaną została na kurację do szpitala e- 
wangielickiego.

—  Ju lja  Majewska, wyrobnica, lat 63 wie­
ku licząca, pod N. 999d zamieszkała, w dniu 
wczorajszym nagle życie zakończyła.

— W ieczorem dnia 25 G rudnia r. z. w m. 
K raśniku, pow. Zamojskim, znaleziono na u- 
licy zwłoki zamordowanego starozakonnego 
Abraham a Hardhrojt, tamecznego mieszkańca, 
z naciągniętym na ciało workiem. Ktoby był 
sprawcą tego morderstwa, niewiadomo.

— W  mieście Wyszogrodzie, pow. Płockim, 
w dniu 26 Grudnia r. z., w czasie gwałtownej 
burzy z deszczem, ściana sutereny kamiennej, 
na k tó rą  był ściek znacznej masy wody, za­
waliła się i ciężarem swym przygniotła na 
śmierć dwoje śpiących dzieci, Józefa Kaniew ­
skiego goździarza, a mianowicie: W alentego 
lut 5 i Koletę la t 3 liczących.

— W  różnych okolicach kraju znaleziono 
zwłoki ludzi, którzy ulegli śmierci przez zma­
rznięcie, a mianowicie: dnia 24 G rudnia r, z., 
Jan  Krzemień, lat 22 liczący, włościanin ze 
wsi i gminy Żurada, pow. Olkuskiego, — 
w tymże dniu, Józef K atarzyński, stolarz, 
przebywający czasowo we wsi Świny, gminie 
Leszczyny, pow. Rawskim ;—dnia 27 t. m. i r. 
Kacper Lewandowski, służący z miasta Cho­
cza, pow. Kaliskiego,—i dnia 28 t. m. i r. Ma- 
rjanna Stani,sławek v. Bulina z gin. Józefów, 
pow. Lubelskiego.

— W  roku upłynionym uskuteczniono 
następujące roboty przy rozszerzeniu wodo­
ciągu W  arszaw skiego: 1) ułożono rury
wzdłuż ulicy Nowy Świat, od rogu ulicy 
W areckiej do placu przy kościele Śgo A le­
ksandra, na długości sażenów 391 stóp 3; —2) 
urządzono trzy zdroje o dwóch wylotach każ­
dy, a mianowicie: na placu przy kościele Śgo 
A leksandra, na rogu ulic Jerozolim skiej i 
Nowego Światu, na rogu ulic Twardej i 
Pańskiej; — 3) urządzono dwa krany  pożarne 
a mianowicie: na placu przy kościele Śgo 
A leksandra i przy straży ogniowej naNowym 
Święcie; — 4) zaopatrzono wodą gmachy 
rządowe i instytutow e następujące, straż og­
niową na Nalewkach, sz p i ta l  Ś g o  Ł a z a rz a  i 
szp i ta l  Ś go  R ocha; — dom ów  p r y w a tn y c h  za­
opatrzone w wodę 5. — Na rok 1863 zamie­
rzone są do wykonania następujące roboty: 
1) rozprowadzenie ru r wodociągowych wzdłuż 
ulicy Elektoralnej aż do placu około koś­
cioła Śgo Karola Boromeusza; — 2) urządze­
nie przy ulicy E lektoralnej dwóch zdrojów, 
3) urządzenie jednego zdroju i jednego kra­
nu pożarnego przy ulicy Nowy Świat, mię­
dzy ulicami Chmielną i W arecką; — 4) zao­
patrzenie w wodę szpitala wojennego Ujaz­
dowskiego, do czego stosowny projekt wyro­
biony został,—szpitala Śgo Rocha i klasztoru 
Panicu Sakram entek — 5) przedstawiono 
projekt do zatwierdzenia, ułożenia ru r wzdłuż 
ulicy Chmielnej i urządzenia na placu przy 
zetknięciu się ulic Chmielnej i Brackiej, 
zdroju oraz kranu pożarnego.

— Na W ystaw ę Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych przybyły: Kossaka—Hej tam 
na górze, jadą rycerze—aquarela; Gersona — 
S tary  kościółek w Cliocbołowie pod T atra­
mi; Wyszyńskiego — R ynek Nowego Miasta; 
Maleszewskiego— P o rtre t damy—pastel; Pila­
te go — P ow rót z jarm arku; Kaczorowskiego - Ś .  
P iotr; Kostrzews/ciego—Pożegnanie—aquarela;

dnak z powodu skalistości miejsca, oraz ciżby 
łudzi, jak a  się corocznie tutaj w dniu 8 W rze­
śnia zgromadza, psując się ustawicznie, czę­
stego odnawiania potrzebują. Ostatni ten  dar 
Monarchy i wykonane przy jogo pomocy 
upiększenia miejsca tutejszego, zaświadcza 
napis na marmurowej tablicy wyryty i w m ur 
obwodowy klasztoru od strony wschodniej 
wpuszczony. Opisałem tu  po krotce tylko 
i sam kościół Samogórski i jego historję, zby- 
tecznem sądząc wdawanie się w szczegóły. 
Łaski bowiem Niebieskie, jakich tu  pobożni 
w ciągu k ilku wieków doświadczali, i wypad­
ki dziejowe, jakie tu  miały miejsce powszech­
nie są wiadome. Zresztą obszerniejszy opis 
pierwszych znaleść można w dziele Ks. Nic- 
szporkowicza, p. t. odrobiny Stołu K rólew ­
skiego—it. d. wydanem, a liistorji cudownego 
obrazu tutejszego i Jego łask  poświęconcm. 
W ypadki zaś historyczne na Jasnej Górze 
zaszłe opisuje Non a Gigantomachia Ks. K or­
deckiego,— oblężcnieCzęstochowy, także w ję ­
zyku łacińskim  przez Kobierzyckiego, oraz 
pielgrzymka do Częstochowy M ichała B aliń­
skiego,—późniejsze zaś, licznie po różnych pi - 
smach rozrzucone pojedyncze ustępy z dzie­
jów" konfederacji Barskiej. Starożytności i cie­
kawości Skarbcu tutejszego opisał także Mi­
chał Baliński w powołanem wyżej dziele 
swojem, gdzie jeszcze znajduje się dokładny 
opis samego kościoła ze wgzystkiemi kapli­
cami i nagrobkami. W szakże dokładniejsze 
i krytyczniejsze opisanie Skarbcu Jasnogór­
skiego byłoby bardzo pożądanem, zwłaszcza 
że wiele osobliwości, które tu  są pokazywane, 
widocznie pod mylnem stoją nazwiskiem. 
Najstarożytniejszym przedmiotem w tym  
Skarbcu jes t ornat w  czerwonym kolorze ze 
słupem w kształcie krzyża perłami wypukło 
naszywanym, a przedstawiającymi Z w ias to ­
wanie Najświętszej Panny", Ś-tych W łady­
sława i Paw ła pustelnika, oraz świeckich osób 
zapewne fundatorów ornatu, u dołu 7-miu 
ptaków czerwonych w polu srebrnem , prze­
dzielonych pasem czerwonym o trzech sprzą-

Kucharzewskiego—Chrzcielnica — rzeźba, z gi­
psu.

— Kurjer Wileński donosi, że w dniu 21-m 
lutego, zakończyła życie wr W ilnie A nna 
z Gutów Malinowska, małżonka znanego hi­
storyka.

— Droga Dońska. Otwarcie dońskiej drogi 
żelaznej, od gruszewskich kopalni węgla do 
stanicy Aksajskiej, spodziewane je s t nie prę­
dzej, jak  w przyszłym roku. Długość jej w y­
niesie do 56-u wiorst, przy koszcie 45,000 rs. 
za każdą wiorstę, dotykać ona będzie Nowo- 
czerkaska.

— Ile Rosyjskiej monety brzęczącej wychodzi 
do Chin? W  korespondencji dziennika Golos z 
Irkucka znajdujemy w tym przedmiocie wia­
domości następne: „Obecnie w całej Syberji 
W schodniej nie można ujrzeć i 20-kopiejko- 
wej monety srebrnej, jakkolw iek rząd nieje­
dnokrotnie ją  sprowadzał. Jesteśm y tu na 
granicy otchłani, przyciągającej złoto i sre­
bro. Chcę mówić o Chinach. Kraj ten, bez 
żadnych starań przyuczył nas do używania 
liści swego krzaku cza, a bierze za nie metale 
szlachetno z Europy i Ameryki. Mamy pod 
ręką wiadomość o biegu handlu K jachtyń- 
skiego, od 20-go września do 10-go listopada 
1862 r. W  ciągu tego czasu wywieziono do 
Chin: M onety ruskiej złotej 5,950 sztuk, 
srebrnej 371,230 rubli; pięciofrankówek 
314,945 sztuk, a oprócz tego talarów i dolla- 
rów 17,800 sztuk. Ilość i przeciąg czasu wy­
kazane powyżej są przypadkowe; a bezwąt- 
pienia bywały wywozy daleko znaczniejsze, 
aniżeli przytoczony. Przypuścić można, że 
Rosja nie mniej jak  10 miljonów rs. puszcza 
corocznie do Chin, a wszystko to bez naj­
mniejszego zwrotu. Praw da, że kupcy rosyj­
scy w Han-K ou, na rzece Jan-Tzi-Tzjan, 
sprzedają Chińczykom sukna, kaźm irki i t. p. 
za srebro, ale toż samo srebro płacą iią za 
herbatę. G dyby wyroby rękodzielnicze rosyj­
skie szły wprost w naturze wewnątrz Chin, 
wówczas nic potrzebaby było wywozić mone­
ty w tak ogromnej ilości”.

— Trzy prowincje Nadbałtyckie Państw a 
rosyjskiego liczą 704,650 mieszkańców nale­
żących do plemienia fińskiego; 832,854 do 
plemienia łotyszkiego lublitewskiego; 83,147 
do plemienia sławiańskiego; 136,752 do rasy 
niemieckiej, a 29,481 izraelitów. — Cyfry te 
rozdzielają się następnie między prowincje 
wyżej wymienione: E stonja liczy 275,001 
finnów, pomiędzy którym i 274,882 właści­
wych estończyków; 8,945 sławian, a 33,385 
mieszkańców plemienia germ ańskiego, m ię­
dzy którym i 18,079 niemców a 5,279 Szwe­
dów. W  Liflandji znajdujemy 427,336 fin­
nów, 368,370 łotyszów, 45,828 sławian, 65,524 
niemców i 1,222 izraelitów. W reszcie K ur- 
landja.posiada 2,313 mieszkańców pochodze­
nia liwońskiego, 464,484 łotyszów lub litwi- 
nów, 28,374 sławian, między którym i 14,917 
polaków, 47,868 niemców i 28,259izraelitów.

— W ychodzący w Maladze dziennik Cor- 
rero etAndalncia, podaje następującą wiado­
mość: „W  Benalmadcna, miejscowośći nie­
zbyt odległej od naszej stolicy, uczyniono wa­
żny krok ku rozstrzygnięciu zadania żeglugi
powietrznejqprosty wieśniak dalej zaszedł na 
drodze wynalazku niż uczeni. Francisco Oru- 
ja  zbudował oddzielny przyrząd, składający 
się z wachlarzy przymocowywanych do ob­
casów od butów i z dwóch wielkich skrzydeł, 
które od bioder dochodzą prawie do szyi, a 
poruszane być mogą rękami. Nowy ten ik a r  
potrafił za pomocą swego przyrządu wznieść 
się na 200 m etrów (przeszło 690 stóp) i latać 
w ró żn y c h  kierunkach, nawet przeciw wia- 
fru- Przestrzeń mili franc, (około 1% milipol.) 
do Mijas przeleciał po powietrzu w ciągu 15 
m inut. Skoro przyrząd ten zostanie ulepszo­
ny lot może być jeszcze szybszy . Z  wielką 
uwagą będziemy śledzić dalsze ulepszenia 
wynalazku tego śmiałego żeglarza powietrz­
nego, w y n ala z ku ’k t ó r y by zupełnie przekształ­
cił dotychczasowy system komunikacij.*

W IADOM OŚCI L ITE R A C K IE .
— P. Kazimierz Łada, k tóry  swą grą na 

skrzypcach, tylokroć zachwycał pozawarszaw-

czkach złotych. O rnat ten, którego już tylko 
ty lna część została, ma być wraz z obrazem 
cudownym z Bełza sprowadzony. Zdaje się 
jednak, że wyobrażenie na nim  Ś-go Paw ła 
P uste ln ika bliższy m a związek z fundacją 
Paulińskiego klasztoru na Jasnej górze, niż 
zamkiem w Bełzie, a tein samem, że ornat ten 
już dla Paulinów  w Częstochowie sprawio­
nym  został. W  każdym razie pochodzi on 
niewątpliwie z 14 wieku. W  podobnym ro­
dzaju drugi ornat także wypukło haftowane- 
mi figurami przyozdobiony znajdujący się w 
Skarbcu tutejszym ręką królowej Jadw igi ma 
być wykonanym. Pod  względem piękności 
i dokładności wyrobu, najpierwsze miejsce w 
Skarbcu Jasnogórskim  zdaje się trzymać 
krzyż srebrny w roku 1510 przez Zygm unta 
1-go fundowany, a nawet jak  chcą niektórzy 
jego w łasną wyrobiony ręką. Gdyby tak  
istotnie było, król Zygm unt mógłby być li­
czonym do najcelniejszych artystów swego 
wieku. Sam a figura C hrystusa.na tym  k ru ­
cyfiksie i stojąco obok niej figury Boga Ro- 
dzicy i Ś-go Jan a  Ewangelisty, dęto z blachy 
srebrnej trybowane pod względem rysunku 
nic do życzenianic pozostawiają. Do najbogat­
szych zaś szczegółów Skarbcu tego należą: 1. 
M onstrancja szczerozłota w kilkaset djamen- 
tów, pereł i kamieni drogich przyozdobiona, 
oraz 3 sukienki służące do nakryw ania cut o- 
wnego obrazu na kolorowym aksamicie, pię­
kne arabeski z djamontów, rubinów i pereł 
przedstawiające. Ś ą  jeszcze w zęs oc iowic 
4-y inne kościoły, a mianowicie:

Ś-tej B arbary wystawiony w tom miejscu, 
w którcm  za panowania króla Władysława 
Jag ie łły , świętokradcy rabusie uwieziony 
przez s ie b ie  cudowny obraz pozostawili. L e- 
ży ten  kościół o wiorstę drogi od klasztoru w 
stronę południowo-zachodnią, przy nim  jest 
nowicjat KKs. Paulinów i tu  zwykle mieszka 
Generał, a raczej W ikarjusz G eneralny tego 
zgromadzenia. Kościółek niewielki dosyć pię­
knie zabudowany ale nic w sobie starożytne­
go nie zawiera. W oda ze studni tutejszej bar­

skich słuchaczy, zazdroszcząc widać sławy li­
terackiej Berliozom, H alew ym , Miszkom 
Ilauzeroiu i t. d., w tą  samą rękę, którą wła­
da smyczkiem, ujął po raz już wtóry pióro, 
aby potomności pozostawić jawniejsze, jeżeli 
me trwalsze od przebrzmięwających tonów 
ślady swego pobytu na tym  padole płaczu. 
A utor wydanej przed dwoma laty własnym 
nakładem liistorji Muzyki, nie zrażając się nie­
miłosiernie cierpkicmi uwagami krytyki war­
szawskiej- nad tym jego utworem, przygoto­
wał do druku nowy, pod napisem: Polska mu­
zykalna; historja, krytyka i literatura muzyczna, 
k tóry niedługo zapewne ujrzy światło dzien­
ne, jeżeli p. Łada dla przekazania swego imie­
nia bibliografom przyszłych pokoleń, i na 
ten raz nie pożałuje własnych funduszów na 
wydanie tego dzieła.

— Na W ołyniu w tych czasach um arł 
w późnej starości Eligjusz Piotrow ski, były 
prezes krym inalnej izby wołyńskiej, odzna­
czający się uczeń szkoły Krzemienieckiej, a 
następnie przyjaciel Czackiego, zaszczytnie 
wspominany w Pam iętnikach Ochockiego. 
Oprócz położonych przez niego zasług o b y ­
watelskich, zm arły zajmował się pracam i 
naukowemi; posiadał bogaty księgozbiór dzieł 
dotyczących historji polskiej i wypracował 
Dzieje Kijowszczyzny, które rodzina zamierza 
wkrótce ogłosić drukiem.

—  Czasopismo czeskie Oswieta, wychodzą­
ce w Pradze, ma się stać wkrótce tygodnikiem 
ilustrowanym  dla młodzieży dorosłej i w o- 
góle dla ukształceńszej publiczności, chętnej 
nabycia wiadomości co do rozmaitych naro­
dów, oraz jeografji i historji krajowej, jak  
niemniej nauk przyrodzonych i technologji. 
Oswieta podawać będzie prze to  szczegóły do­
tyczące narodów, kulę ziemską zamieszkują­
cych, tudzież krajów, m iast i t. d.; dalej opi­
sy podróży do krajów znanych i nieznanych, 
głównie zaś do okolic podbiegunowych, do 
Afryki, A ustralji i t. d.; wiadomości co do cie­
kaw ych wypadków na lądzie i morzu; obrazy 
z dziejów starożytnych i nowożytnych; życio­
rysy znakomitych mężów i niewiast; artyku­
ły z dziedziny nauk przyrodzonych; wiadomo­
ści dotyczące rzemiosł i rozmaitych gałęzi 
przemysłu, oraz dziejów tego ostatniego! sta­
tystyki i t. d.

— Nakładem K. Bellm anna w Pradze, w y­
szła ważna książka, pod tytułem: Slowans/ce 
prawo w Czechach a na Morawie (część pierw ­
sza), przez p. Hermenegilda Jireezka. K siąż­
ka ta (o 2.37 stron.) daje pogląd na dzieje pra­
wa słowiańskiego w pomienionyoh dw óch  
krajach od czasów najdawniejszych do końca 
N-go wieku. Dzieło to je s t wielce pożąda­
nym  nabytkiem, stanowi bowiem pierwszą 
próbę przedstawienia rozwoju prawa słowiań­
skiego w Czechach i na Morawie w jednej 
obszernej pracy. Im ię autora znane już jes t 
zaszczytnie z mniejszych z tejże dziedziny 
prac, k tóre umieszczane były po czasopismach 
czeskich. Dzieło to tem jest ciekawsze, że nie 
przestaje na samem-li prawie, gdyż daje tak ­
że pogląd na życie społeczne dawnych cza­
sów, tak, iż może z a in te re s o w a ć  nie tylko 
p ra w n ik ó w ,  lecz i ogół uksz ta lcony .  D la 'p r a -
wników zaś, oraz dla uczniów słuchających 
na uniwersytecie kursów prawnych, praca ta 
jes t niezmiernie przydatną, tembardziej, że 
na wydziale prawnym  w Pradze nie wykłada 
się wcale dawne prawo słowiańskie, pomimo 
iż prawo austrjackie, mianowicie prawo gmin­
ne i postępowanie sądowe karne, w ypłynęły 
pod niejednym względem z prawa słowiań­
skiego.—K siążka o której tu mowa, stanowi 
dopiero pierwszy tom obszerniejszej pracy. 
Do dzieła tego dołączona została mapa Czech 
i Morawy z krajam i sąsiedniemi w 9 i 10-m 
wieku.

— Z wyjściem z druku drugiego tomu dzie­
ła pod tytułem: Bibliotheca hislorica medii aevi. 
Wegweiser durch die Geschichtswcrke des euro- 
paischen Mittelal/ers von 375—1500 von Au­
gust Potthasl, ukończona została ważna ta dla 
pracowników na polu  h is to rj i  publikacja, k tó ­
rej tom pierwszy wydany był w r. zeszłym, 
jak  o tem w „Dzień. Pow sz.” donosiliśmy. 
K ry tyka niemiecka przyznała jednozgodnie 
wielkie pierwszej części tego dzieła pochwa­
ły, a niniejszą część drugą spotka zapewne 
niem niej pochlebne ocenienie, gdyż i tu  znaj*

dzo czysta, w której przed laty  miał być ob­
m ytym  obraz Jasnogórski, braną jes t przez 
pielgrzymów we flaszeczki i w cierpieniach 
oczu zażywaną.

Kościół Ś-go Rocha dosyć wspaniale o 
dwóch wieżach wystawiony, znajduje się p ra­
wie w" tejże samej odległości od klasztoru, co 
i powyższy, ale w stronie północno zachodniej. 
P rzy  tym  kościele znajduje się cmentarz cho- 
walny.

Kościółek Ś-go Jakóba, raczej kapliczką 
zwać się mogący, także mniej więcej o wior­
stę drogi od klasztoru w stronę wschodnią 
oddalony, oddany został przed niewiolą laty 
zgromadzeniu panien M a r j a w i t e k  z W ilna 
sprowadzonemu, któro tu  wychowaniem p a ­
nienek się zatrudniają.

Kościół Ś-go Zygm unta parafjalny dla sta­
rej Częstochowy, dopiero za panowania Ka­
zimierza Jagiellończyka KKs. Paulinom  od­
dany. Kościoły te me mają nic osobliwego. 
Przez połączenie rozrzuconych tych pobo­
żn y c h  kolomj w jedną całość, miasto Często- 
cfiovya znacznie się upiększyło, a gdy to połą- 
czenio całkowicie będzie uskutecznione do 
czego się przeprowadzana tędy droga żelazna 
i założenie stacji pierwszego rzędu wielce 
przyczynia, stanie w rzędzie najpierwszych 
m iast Królestw a. Miejsce samo pod wzglę­
dem pięknego położenia swego nic ma nic 
sobie podobnego, kamieniste jednak i mniej 
urodzajne, a plantacjom ogrodowym wcale 
nie sprzyjające grunta są powodem, że mie­
szkańcy tutejsi jedynie na pobożności odwie­
dzających święte miejsce pielgrzymów byt 
swój opierają.

(dalszy cięty nastąpi).
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dujemy też sarnę sumienność i dokładność.— 
drugiej tej części na szczególną, zasługuje 

uwagę obszerny dział pod tytułem  Vita, 
obejmujący zarazem Acta, Elogium Gęsta, Le- 
gendae i t. d., tudzież przyrzeczony przez au­
tora kompletny spis rzeczy do Acta sanctorum 
Bollamlystów. Treść Acta sanctorum, będą­
cych cenneni źródłem nie tylko dla dzie­
jów  kościelnych i politycznych, lecz także, i 
to głównie, dla dziejów o św ia ty ?  wyłożona tu 
została jasno, w sposób ułatwiający poszuki­
wania badacza. W yszczególnienie później­
szych dzieł objaśniających Acta sanctorum, aż 
do najnowszych w tej inaterji prac, stanowi 
ważny pod względem bibliograficznym naby­
tek .—Dodatek pod tytułem: Quellenkunke fur 
die Gesc/iic/ite der europdischeu Stciaten wd/trend 
des Mittelalters, podnosi nie mało wartość tego 
drugiego tomu.

Przez przytoczenie daty zgonu autorów lub 
ukończenia dzieła, ułatwione zostało zorjen- 
towanio się co do epoki, z której źródło pocho­
dzi. W  ogóle dzieło p. P o tthasta  jes t dokła­
dnym przeglądem prac dotyczących dziejów 
powszechnych wieków średnich, który to 
szereg rozpoczyna Euzebiusz (340), a kończy 
Albertus A rgentiuensis (1553). Źródła do 
dziejów niemieckich uporządkowane są pod­
ług-epok czyli panujących, poczem idą źródła 
do historji innych państw europejskich.

— W  W iedniu wychodzi wspaniała publi­
kacja, pod tytułem: Fascimile-Album von Ori­
ginal- Aquarelleai und Handzeichnungen aus der 
Prinatgnlerie Sr. k. k. flokcit des durchlauchtig- 
sten Herm Erzherzogs Albrecht in Wien. Album 
to wyjdzie w IG zeszytach, któro wyniosą ra­
zem 300 podobizn akw arel oryginalnych i ry­
sunków. Podobizny te osiągnięte są za po­
m ocą fotografji. — Wiadomo, źe zbiór arcy- 
księcia A lberta należy do najznakomitszych 
W Europie, szczeg ó ln ie j codo rysunków, akwa- 
rol i ry c in .

  Z końcom G rudnia wyszedł koniec Kos­
mosu Humboldta, mianowicie tom piąty, zło­
żony z dwóch części. Całych dziesięć arku­
szy’druku jes t jeszcze pióra samego Hum ­
boldta, podczas gdy resztę, mianowicie szcze­
gółowy spis rzeczy, we wszystkich tomach 
zawartych, opracował prof. E. Buschmann.

— Fizjolog Helmholz z Hoidelberga zasto­
sował swój przedmiot do teorji muzyki,'w dzie­
le pod tytułem: Die Le/tre von den Tonempfin- 
dungen, k tóre wyszło w Brnnświku. Je s t to 
jedyne w swoim rodzaju dzieło, traktujące fi- 
zjologję akustyki. A utor pracował nad niem 
ośm lat.

W IA D O M O ŚC I 
« S lau ianach  po łudni owy ch .

Przed kilkunastu laty  wyszło w Niem­
czech dzieło pod tytułem: Południowi Stawianie 
i ich kraje, pod względem historji, oświaty i rządu 
przez ./. F. Neigebauera, napisano bez uprze­
dzenia przeciw Słowiańszczyznie. Autor, jak  
sam się wyraża „spisał to co zauważył mię­
dzy krajowcami, lub co znalazł w ich książ­
kach mało znanych w Niemczech". Oprócz 
tego „wstrzym ał on się umyślnie od wszel­
kiego sądu, ponieważ takowy łatwo w y d a  
każdy, po przeczytaniu poniższych faktów. 
N iechciał on ta k ż e  s k r e ś l ić  właściwego opisu 
krajów, zamieszkałych przez południowych 
Sławian, lecz udzielił tylko rys z ich św iet­
niejszej przeszłości i spostrzeżenia nad te ra­
źniejszym stanem. A jednak w pracy tej, 
z tak wielką skromnością napisanej, czy­
telnik znajdzie więcej wiadomości o Sła- 
wiańszczyznie, niż w dziełach okrzyczanych. 
W prawdzie w książce p. Neigebauera nie ma 
dosyć związku i porządku, ale już samo roz­
maite stosunki tych rozlicznych plemion, 
utrudniają niezmiernie sprawozdanie o nich. 
A utor opisuje szczegółowo każdą zwiedzaną 
przez niego krainę, a następnie skreśla nam: 
Dalmację i jej miasta K attaro, Raguzę, Spa- 
lato, Salonę, Sebenico, wnętrze kraju, i sto­
licę jego Zarę, wyspy nadbrzeżne, Lesinę, 
Lissę, Narecją i Naronę; opisuje dalej Al- 
banję. Czarnogórze, Hercegowinę, Morlaków, 
Bośnję, Pogranicze wojskowe; dawniejszą 
Liburję i Japydję, a teraz tak nazwaną W oj­
skową Kroację, Uskoków, właściwą K rea­
cję, Królestwo Illiryjskie ze swoją stolicą 
Tryestem  i z Istrją, której Rjeka (po niemie­
cku Fiume) jes t najgłówniejszem miastem, 
później przedstawia nam Sław onią (Eskla- 
wanię), Syrtnię, W oj wody nę, Serbię, Bulga- 
rję. Nareszcie wystawia nam położenie po­
łudniowych Sławiau w Niemczech, stosu­
nek południowych Sławian z Madziarami, 
z Niemcami, z Rumunami, z Francuzami, ich 
stanowisko ws^lędcm religji, wojska i rewo­
lu c ji, ich zachowywanie się podczas kain- 
panij węgierskich, nareszcie porównanie S ło­
wian południowych z północnemi, i którym 
z nich pierwszeństwo oddać należy.

Na zakończenie dodaje jeograficzny i h i­
storyczny przegląd każdej części, wspom i­
na o’ starożytnościach i innych godnych u wa­
rn osobliwościach, nadmienia o stosunkach 
religijnych, ale p r z e d e  wszystluem rozpisuje 
się najwięcej o stosunkach tych rozmaitych 
plemion jednych do drugich, o ich jęz j ac i, 
obyczajach, sympatjacli, i innych narodowy c 
odcieniach, . .

Z dzieła p. Neigebauera pozwalamy sobie 
zrobić następujące wyjątki, odnoszące się co 
do tych krajów:

Dalmacja. Ludność uważają tu za zupełnie 
Słowiańską; niektórzy nawet utrzymują, że 
tam mieszka zaledwo 20,000 W łochów. Ob­
wód K a t ta r o  z miastem stołeczncm tego sa­
mego nazwiska, liczy samą Słowiańską lu ­
dność, która je s t bardzo zdolną i pojętną, ale 
dotychczas wykształcenie jej było zaniedba­
ne, ponieważ tylko trzy szkoły znajdują się 
w obwodzie, którego większa część ludności 
składa się z 27,000 clirześcjau wyznania G re­
ckiego. Ale w tych szkołach nie uczą po 
słowiańsko, ale po włosku, i dla tego są uie- 
cierpiane. Biedni greccy księża muszą tak 
jak  chłopy pracować na życie, dla tego też 
mają bardzo mało w pływ u na swoich para­
fian, a ich klasztory są tak  ubogie, że mni­
chy muszą także żyć z pracy rąk  swoich.

Albanja, czyli A rnaut w starożytności Epi­
rus. Ludność Albanji na północy składa się 
teraz po większej części z chrześcjan kato­

lickiego wyznania, k tór zy są Sławianami, 
szczególuiej w okolicy Skutari, Anticari, i w 
dawniejszej Zenta, okręgupołożonym powyżej 
jeziora Skutari, nad rzeką Morawcą, w pada­
jącą w wyżej wymienione jezioro. Dalej na 
południe mieszkają właściwi Albańczycy 
czyli Szkipetary, a jeszcze niżej na połuduio 
mieszkają Grecy, pomiędzy k tó rym i znajdu­
je  się także wiele Sław iańskich rodzin. Z re­
sztą Slawianie albańscy stanowią najpiękniej­
szą i najzamożniejszą część tego narodu, a 
charakter m ają otw arty i uczciwy. Miasto 
Janina nad jeziorem  t. n. jes t warowne i ma 
40,000 mieszkańców. Skutari, lakże warowne 
nad jeziorem t. n. było stolicą Illirskich kró­
lów i ma fabrykę safianu.

Czarnogórze. K to zwiedzał kraj Czarnogór- 
ców, musi się zadziwić nad dwoma rzeczami, 
najpierw, że czarnych gór szuka nadaremnie. 
Z samej nazwy możnaby wnosić, iż się tu 
znajdzie góry okryte gęstemi iglastemi lasa­
mi, na kształt Schwartzwaldu (czarnego la- 
ru) w W urtcm bergu; tymczasem nic się tu 
nie dostrzega, prócz łysego pasma gór, roz­
ciągającego się od R jcki (Fium e) wzdłuż ca­
łego wschodniego pobrzeża Adrjatyckiego 
morza, gdzie niekiedy przez kilka mil drogi 
nie widzi się żadnej roślinności. Powtóro ro­
dzi się tu  mimowoli pytanie, jak im  sposo­
bem, wśród tego skalistego labiryntu, znaj­
dują się ludzkie mieszkania? Inne skaliste 
okolice, góry, przepaście i kotliny ze skał, 
mają przecież pewną granicę, to jes t prowa­
dzą nareszcie do jakiejś płaszczyzny, ale tu- 
tej niemożna znaleśó końca. K iedy się już 
wdrapało na szczyt stromej skały K attaro, 
po ścieżce okręcającej się 90 razy w zygzak, 
wtedy można nacieszyć się przepysznym wi­
dokiem zamku, G00 stóp wysokości mające­
go, a leżącego głęboko, u stóp góry, która 
panuje nad całem miastem Kattaro; widzi się 
dalej wysokie szczyty łańcucha gór dzielące­
go zatokę K attary jską od Budny; olbrzymie 
pasmo dzielące jedną zatokę K attaro od re­
szty zatok, można naw et ujrzeć z drugiej 
strony tejże rozmaite skręty  kanału aż do 
CastelnuoYO. Używa się tutaj tak  pięknego 
widoku jak rzadko w Europie napotkać mo­
żna, albowiem u nóg twoich rozciąga się 
morze, dalej za wysoką grupą gór widzisz je  
znowu po raz drugi, a za inną spostrzega się 
jeszcze morze po raz trzeci. Nasyciwszy się 
tym  wspaniałym widokiem, wstępuje się da­
lej po czarnogórskich ścieszkacli, będących 
rodzajem schodów ukutych wężykowato w 
skale, na najwyższy wierzchołek wznoszący 
się na 4,000 stóp po nad poziom morza. P o ­
dróż ta  niebezpieczna, lecz jeszcze niebezpie­
czniej jes t spuszczać się na dół, zdaje się, że 
teraz będzie się schodzić ku jakiej dolinie, 
ale gdzie tam! idzie się znowu pod górę, na 
próżno strudzony podróżny ogląda się za wi­
dokiem jakiej doliny; nadaremnie! znajduje 
się zamkniętym  w skalistej kotlinie, a z tej 
może dojść tylko do innego krateru.

W szystkie potoki wypływając z tych tw ar­
dych skal, gubią się w podziemnych rozpa­
dlinach. D la tego tutejsze góry są pozbawio­
ne wszelkiej wilgoci, i z tej przyczyny nie 
m a  tam  drzew ani k rz a k ó w , w sz ę d z ie  juk 
daleko oko d o s ię g n ą ć  m o ż e , widzi s ię  tylko 
s k a ły , g ła z y  i g ru z y  k a m ie n i ,  tak że m o ż n a  
iść w zakład o zapłacenie znacznej sumy te­
mu, kto z K attaro  do  C e te n j i  p o d czas  drogi 
trwającej pięć godzin, potrafi znaleść na sa 
mym trakcie chociaż tyle ziemi, ile kopyto 
końskie zakryć może; nie podobna znaleść 
tutaj ani garści piasku, spotyka się tylko sa­
me ostre kamyki. Do takiej czasami niebez­
piecznej podróży, używa się zwykle koni 
przysyłanych zawsze przez W ładykę Czar­
nogórskiego, na przeciw gościom, którzy mu 
się meldują. Obok takiej drogi każdy kaw a­
łek ziemi, to jest każda odrobina gruntu wy­
nosząca chociażby łokieć kwadratowy, jest 
zasadzona kukurydzą lub kartoflami. Z tego 
można sądzić o pracowitości Czarnogórców, 
albo raczej ich żon; one to bowiem spotyka 
się ciągle po tutejszych ścieżkach, z ich osioł­
kam i dźwigająccmi najpospolitszy tutejszych 
stron ciężar, to jes t ehróst na opał, który  m u­
szą sprowadzać z bardzo daleka, ponieważ 
jakeśm y powiedzieli wyżej, większa część 
gór jest pozbawioną wszelkie) roślinności.

Wszyscy duchowni byli egzaminowani i wy­
bierani byli przez samego W ładykę; nie odró­
żniają się oni niczem w stroju, uzbrojeniu i 
waleczności od innych Czarnogórców; ra­
zem z nimi idą na wojnę, tak  samo i na ich 
wzór upraw iają rolę z swojemi rodzinami. 
W ładyka także nosi! strój narodowy, tylko 
w czasie odprawiania nabożeństwa wdziewał 
na wierzch ornat kościelny. Ubiór ich ten 
jes t bardzo piękny; składa się z białego kaf­
tana obszytego złotemi sznurami, pod tern 
noszą czerwoną kamizelę, także bogato zło­
tem haftowaną; po nad szerokiemi lecz krót- 
kiemi spodniami wiążą jaskraw ą szarfę je ­
dwabną, a za nią zatykają jatagan i pistole­
ty. W szyscy Czarnogórcy ubierają się jedna­
kowo, mniej lub więcej bogato, wdziewają 
jeszcze biało kamasze lub saudały, mające 
wiole podobieństwa z noszonemi przez staro­
żytnych Greków. Nakrycie głowy stanowi 
zyyykłe czerwony fez z szafirowym kutasem, 
albo też czarny kaptur. W  zimie noszą krót­
kie czerwono futerko z rozprutemi rękaw a­
mi, którego często nie zdejmują nawet pod­
czas la ta , ponieważ tutaj w krainie położonej 
4,000 stóp nad powierzchnią morza, klim at 
jest bardzo ostry.

Ha guza. Miejsce gdzie poludnio wo-sławiań- 
ska mowa jest najczyściej wymawianą i pi­
saną, kraina gdzie piwnie rom ańskie potra­
fiło zgadzać się tak  dobrze ze sławiańskiem, 
iż włoska oświata mogła jednocześnie ze sła- 
w iańską równym postępować krokiem , jest 
Raguza, po sławiańsku Dubrownik. I  teraz je ­
szcze obydwa języki są tu zarówno praw o­
mocno, z tą  różnicą, że bogatsi mówią wię­
cej po włosku, lud zaś prawie zawsze po s ła ­
wiańsku. Zresztą w tem mieście połączenie 
dwóch choć tak  różnych narodowości, odnio­
sło tutaj jak  najlepsze ( skutki. Mieszkańcy 
Raguzy odznaczają się wykształceniem, prze­
myślnością i zamożnością od innych miast 
Dalmackich. Południowi Sławianie mieszka­
jący w Dalmacji, są powszechnie nazywani 
Moi Jacy, chociaż naw et podług różnych oko­
lic łączą inne znaczenie z tem mianem; to

plemię osiedliło się po większej części po la ­
sach i w polach. Wszędzie w Dalmacji lu­
dność powiększyła się tak dalece, że już ty l­
ko w m iastach i na wyspach można znaleźć 
szczątki dawniejszej rumuńskiej ludności: tu ­
taj wszędzie mówią po włosku, ale i po sła­
wiańsku także umieją. Któż zdoła osądzić, 
czy tutaj więcej włoskiej, czy sławiańskiej 
krw i płynie w żyłach?

Z resztą Dalmatczyk jest człowiekiem do­
brze, moralnie i fizycznie uposażonym od na­
tury; chociaż podług okolic dają się spostrze­
gać różno odcienia. W szyscy mają poczucie 
swojej godności, bo nie byli nigdy dziedzicz­
nymi poddanymi, ale o ile nie są właściciela­
mi gruntów, zobowiązują się dobrowolnie 
jako dzierżawcy. Je s t to silny i śmiały lud: 
przedsiębiorczy, odważny, wstrzemięźliwy i 
uczciwy. W szyscy urzędnicy austrjaccy, któ­
rzy dłuższy czas przepędzili w Dalmacji, od­
dają wszelką sprawiedliwość południowym 
Sławianom, i zaświadczają o dobroci i prawo­
ści ich charakteru, chociaż kiedy niekiedy 
zdarza się tu  jak i wypadek kradzieży lub 
krwawej zemsty.

Dalmatczycy prawie wszyscy w ogóle są 
uzbrojeni, na wyspach rzadziej. M orlakczyk 
od Zara aż do okolicy Spalato i Raguzy nosi 
harcap; tam staje się rzadszym, a Bośniak 
nie nosi go wcale, tak  jak  i Czarnogórcy, 
którzy wcale warkoczy nie noszą. Ubiór Dal- 
macjan je s t rozmaity i prawie wszędzie bar­
dzo malowniczy.

Sławianie w Hercegowinie są we wszyst- 
kiem podobni do Morlaków z okolic Zara 
i Spalato, a Sławianie z Czarnejgóry do Bo­
śniaków. W ieśniaczki z okolic Raguzy są 
najpiękniej ubrane, noszą one na głowie ma­
łe srebrne korony ze złotemi monetami i dłu- 
giemi białemi welonami, spadającemi na ich 
ramiona. Chłopki zamieszkujące pobrzeże 
morskie noszą długie czarne suknie, wyszy­
wane na ramionach czerwonem i żółtem su­
knem, tak żc się tu widzi niemieckie kolory. 
Mężczyźni w Raguzie noszą szerokie spodnie 
i turban, jak Turcy.

Hercegowina. Po zdobyciu tego kraju przez 
Turków, wszystka szlachta ziemska przyjęła 
religię machometańską; chłopi pozostali 
chrześcjanami, ale wielu z nich przeszli byli 
na łono greckiego kościoła. W  Hercegowi­
nie panuje teraz po większej części dawny 
stosunek poddaństwa, tak  że jedna lub wię- 
cej wsi należą do jednego dziedzica, ale także 
bardzo często jedna wioska razem z chłopa­
mi m a kilku dziedziców, i tym sposobem 
bardzo mało jes t wolnych właścicieli, któ- 
rzyby nie zależeli od pana. Ci dziedzice na­
zywają się Agi: byli oni dawniej tak jak  i 
Bośniacy chrześcjańską szlachtą, ale przę­
śli na iślamizm: są to sami Sławianie.

Bośnia. Tamtejsi mieszkańcy sławiań- 
skiego pochodzenia są pomięszani z 120 ty ­
siącami Turków , a większa ich część składa 
się z Bośniaków religji machometańskiej, 
greckiej i katolickiej. D ruga połowa Sławian 
składa się z Kroatów, Greków i Katolików, 
pomiędzy nimi jes t jeszcze mała liczba szla­
c h c ic ó w  n a le ż ą c y c h  J o  w y z n a w c ó w  Macho- 
m e ta . M o r la c y  z a m ie sz k u ją c y  H e rc e g o w in ę ; 
są po  w ię k sz e j c zę śc i g re c k ie j  wiary. Cała 
ludność nie wynosi miljona. Do wyznawców 
K oranu liczy się 350,000 dusz, do wschodnie­
go kościoła 450,000 a do katolickiego 100,000, 
oprócz tego żyje tam  jeszcze wiele żydów i 
cyganów. Turecka ludność ciśnie się coraz 
bardziej do miast, zostawiając uprawę roli 
chrześcjanom, k tórych liczba dla tej przy­
czyny wzrasta wszędzie, tam gdzie Turków 
ubywa. Podczas często objawiającej się tu 
zarazy, zaniedbują wszelkich zapobiegają­
cych środków, ponieważ ich ślepa wiara 
w przeznaczenie uczy ich znosić z poddaniem,
wszystko co mądrość Boża dopuszcza: wie­
rzą przytem, że człowiek nie je s t zdolny po­
radzić cośkolwiek tam, gdzio Opatrzność już 
zawyrokowała. Przytem dodać należy, że 
Turczynki nie mają żadnej władzy w domu 
i naw et bardzo często się zdarza, szczególniej 
w Traw niku i jego okolicach, że mąż odsyła 
żonę napowrót rodzicom, ale dzieci zostawia 
przy sobie. Kobiety tureckie ograniczone na 
jedynej przyjemności odwiedzania się wzaje­
mnego, dają często swoim dzieciom opium 
na sen, aby im nie przeszkadzały i często 
biedne te istoty już się nie budzą więcej. 
Turczynka nie ma także żadnych zdolności 
do gospodarowania, tylko stara się o ile m o­
że okraść swego męża, aby sobie coś uzbie­
rać tajemnie, ponieważ podług tutejszych 
praw, kobiety zatrzymują tylko podarunki
otrzymane od męża.

W  żadnej części kraju reformy, które S u ł­
tan chciał przeprowadzić w ostatnich czasach,
nie znalazły mniej sympałjh. jak  w Bośnji, 
ponieważ tutaj dzieją gió największe nadu­
życia, do których, ci co się ich dopuszczają, 
sądzą, że już nabyli prawa; oprócz tego są 
oni najgorliwsi jak  zwykle nowonawróceni. 
Tutejsi slawiańscy Machometanie nazyw ają 
Turków  będących z i reformą, (a większa 
część przybyłych ze Stambułu są zatem:) 
Oszmianami a ponieważ tutaj przysyłani żoł­
nierze nie noszą już starodawnego tureckiego 
ubrania, przezywają niewierne wojsko Kia li­
ra skerami.

Chrześcjańska ludność nie tyle jest ucie­
miężaną przed rząd, >1° I)rzcz nadużycie 
praw poddaństwa, tak zwanego patrjachal- 
nego stosunku. Panowie bowiem chcą o ile 
można zapobiedz takim środkom, któreby 
przedłużały panowanie Porty. Język  tu tej­
szy, należący także do południowo-slawiari- 
skiego, różni się bardzo mało od serbskiego 
i kroackiego, chociaż od czasów zdobycia, 
przyjęło wiele tureckich wyrazów. Ale sła- 
wiański lingwista spostrzeże jednak różnicę 
między narzeczem Bośniaków, K roatów tu ­
reckich i Hcrcegowian. W szyscy tutejsi 
Machometanie mówią po sławiańsku, a każ­
dy słowianin uinio po turecku. Ten ostatni 
język słyszy się najwięcej w Trawniku, po­
nieważ tani jest rezydencja M uszyra i jego 
urzędników; po turecku także mówi załoga, 
składająca się z rekrutów  z Małej Azji.

Katolickie nabożeństwo odbywa się zwykle 
pod golem niebem, murowany ołtarz wznosi 
się pod wielkiem drzewem, czasami wpośród 
ogrodzenia z desek; przynoszą naczynia ko­

ścielne, a pohożni siadają"w około na nogach, 
na sposób turecki. Franciszkanie z trzech bo­
śniackich, klasztorów w Sutiuska czyli Su- 
diska, Fajnioy i Krescewo, dostarczają księ­
ży na wszystkie parafje; dla tego bardzo jest 
naturalne, że nie lubią gdy oprócz swego P ro ­
wincjała i Jenerała w Rzymie, dostają surow­
szego przełożonego w Biskupie. Żyją bardzo 
niezależnie po swoich plebaniach, w ubraniu 
nic noszą żadnych oznak księżyc ale ubierają 
się w strój narodowy i zapuszczają duże wąsy; 
podczas tylko mszy przywdziewają habit. 
W ostatnich dwudziestu latach pozakładali 
wiele kaplic po swoich plebaniach. Nawet tu ­
recka ludność daje im pewne dowody powa­
żania; w czasie żuiw często składają im dzie­
sięcinę, zakupują msze kiedy są chorzy, i uda­
ją  się do nich o pomoc, gdy im się zdaje, że 
są pod władzą złych duchów. Kiedy Iman, 
to je s t ksiądz turecki nie może uleczyć jakiej 
.upartej choroby, to oświadcza, że przyczyną 
jes t jak iś zły duch chrześcjański, a nad takie- 
mi jedni Franciszkanie posiadają władzę. Na­
wet między Turkam i i Grekam i bardzo był 
sławny ojciec A ntoni z Oraszki, o trzy kwa- 
dranse drogi za Tranikiem , do którego uda­
wano się zdaleka, ażeby swojemi modlitwami 
wypędził choroby lub zażegnał djabła, Raz 
naw et został powołany do Sarajewu, ażeby 
całe miasto egzorcyzmować,— zaintonował li- 
tanję, i nawet wielu Turków powtarzało ra­
zem z nim odpowiedzi z chórami.

Ale główna władza Franciszkanów w B o­
śnji pochodzi z przywilejów nadanych im 
przez Machometa I I  w roku 1463, które są 
przechowywane w wyżej wymienionym klasz­
torze, i wiele razy oddały znakomite przysługi. 
Z największą czcią poglądają na nie nawet 
Turcy, i uie jeden surowego oblicza M uzuł­
manin, wylewa łzy gorzkie na widok tego fir- 
manu, przejęty boleścią, że wysoka Porta uie 
jes t już tak  potężną, jak  pod panowaniem o- 
wego wielkiego Padiszacha, dobywcy K on­
stantynopolu. W spomnieuie tej świetnej 
przeszłości jest w Turkach tak żywe, iż 
przez cześć dla wyżej wspomnianych przy wi­
jów żyją z Franciszkanam i w najlepszej 
zgodzie, i w wielu okolicznościach używają 
ich jako pośredników z Rajasami ( szlachta 
sławiańska ) i dozwalają im bez przeszkody 
spełniać obrzędy kościelne. Każdy z trzech 
klasztorów ma swój kościół i około 30 zakon­
ników, a od każdego klasztoru zależy więcej 
jak  100 plebanij; tym  sposobem przeszło 400 
księży Franciszkanów żyje swobodnie w B o­
śnji. Klasztor Sudiska był kiedyś kurią k ró ­
lów Bośnji, z kąd pochodzi jego nazwisko 
oznaczające Sąd sadu. P rzy  klasztorze K res- 
cevo, znajduje się wyborne źródło szczawiko- 
wej wody, po k tórą przysyłają aż z Dalmacji, 
i z tam tąd przybywają na kurację. Ze F ra n ­
ciszkanie posiadają także duchowną jurysdy­
kcję nad swymi paiafjanami, rozumie się sa­
mo przez się; z resztą po większej części p le­
banij są zarazem i sędziami, aby o ile możno­
ści pozostać niezależueiui od władz tureckich. 
Głów nem siedliskiem katolików je s t wieś 
Dolaz o 300 dymach, granicząca z Traw ni­
kiem, a zupełnie pz-zez katolików zamie­
szkała.

O rg a n iz a c ja  Spahów je s t tutaj zupełnie ta 
sam a jak  ją  zwykle zwycięzcy wszędzie za­
prowadzają. Zdobyte ziemie rozdzielono mię­
dzy żołnierzy, częścią aby ich wynagrodzić, 
częścią aby lud ujarzmiony utrzymać w po­
słuszeństwie i łatwiej rządzić krajem. Tak 
jak rycerze francuscy po zdobyciu Achaji, 
rodzielili między siebie zdobyte wioski, pod 
warunkiem, że w razie pospolitego ruszenia, 
każdy stawi się zaraz na swem stanowisku, 
sam. albo na czele chorągwi, jeżeli więcej ziem 
dostał w podziele,—  tak samo uczynili także, 
i otomańscy zdobywcy. Ale dziedzice w B o­
śnji zapobiegli temu przyjm ując wiarę mu­
zułmańską, przez co stanęli na równi ze zwy­
cięzcami, i zachował; swoje włości pod temi 
samemi warunkami, co niewierni zdobywcy 
otrzym ujący dobra nowo im nadane.

W  ten sposób sław iańska m agnaterja bo­
śniacka, jako nowo kreow ani Turcy, przyjęli 
te samo prawa i zobowiązania co potomkowie 
zdobywców, tak  że dziś zaledwo można ich 
rozróżnić; ale za to  uciemiężenie biednych 
chłopów jest okropne. Ci panowie składają 
kaw alerję Landwery i Spahów , którzy są 
prawdziwemi pijawkam i kraju. Rajasy są w 
ustawicznej opozycji z rządem; dla tego też 
jak  tylko Sułtan wyśle jakiego nowego Paszę, 
chociażby z zamiarami zaprowadzenia reform, 
szlachta tyle razy zawiedziona niedowierza, 
i zaraz intryguje i zbiera składkę między so­
bą aby zrzucić nowego namiestnika.

Chcąc lepiej poznać Bośnię trzeba udać się 
do Serajewa czyli Sarajewa (po włosku Sera­
glio, po turecku Busna-Serai) do którego naj­
lepsza droga z Solony lub Spalato przez Li- 
yno. Ta stolica leży na pochyłościach gór 
Dinarskich, zc źródeł Bosny wpadającej do 
Sawy poniżej Brodu w Slavouji— niedaleko 
źródeł Driny, tworzącej granice Serbji, i nie­
daleko początku Narencji, wpadającej do mo­
rza Adriatyckiego pod fortem Opus. Położe­
nie zewnętrzne Sarajew a jest prześliczne; wy­
sm ukłe m inarety wznoszą się z pośród gę­
stych ogrodów, ale wnętrze tego miasta bro­
nionego przez cytadelę jes t brzydkie ; ulice 
są nieregularne i wązkie,' a okna po większej 
części wybite od tyłu domów, wychodzą na 
podwórza. Chrześcjanie wschodniego wyzna­
nia mają tu swój kościół i biskupa. Najwa­
żniejszym przedmiotem handlu jes t wyrób 
i przedaż kuśnierskich towarów; robią także 
broń bardzo dobrą. Tow ary kolonialne i fa­
bryczne sprowadzają z Trjestu p rz e z  Spalato, 
albo z W iednia przez Kostcynicę. Sarajewo 
albowiem jest środkowym punktem  handlu 
pomiędzy Jan iuą i Salonika.

Policja przestrzega bardzo surowo, aby 
przedmioty najpotrzebniejsze dla ludu nie 
wzrastały w cenę. Jeżeli rzeźnik dopuści się 
oszustwa, to za karę  przybijają go gwoździa­
mi za uszy do jego sklepu; gdy zapłaci 1,000 
plastrów, to za godzinę jest wolny; jeżeli 500, 
to wieczorem: jeżeli tylko 200, to przez dwa 
dni zostaje w tym  s tan ie ; ale gdy nie może 
lub nie chce nic zapłacić, to kara trw a dni k il­
ka. P iekarze popełniający szalbierstwa dosta­
ją  bastonady.

P o d ró ż  doBośnji jest obficie wynagrodzoną, 
bo daje sposobność poznać tu prawdziwych

Turków, wynarodowioną arystokrację sła- 
wiańską, i uciemiężonych Sławian wiernych 
chrześcjańskiej religji; do tego piękności na­
tury  są tak czarujące, iż trzeba się dziwić 
dla czego są tak  mało znane. Lecz przyje­
mność tę trzeba okupić nader uciążliwą dro- 

gdyż tylko konno rnoźua podróżować w 
tej okolicy, ponieważ niekiedy, naprzykład 
w pośród gór kolo Lino, albo pomiędzy rzeką 
Narencią i Bośną, są tak  niebezpieczne ba­
gna, że bardzo często trzeba zsiadać i iść pie­
chotą; ale najgorzej je s t w tych miejscach 
gdzie także dróżki wybrukowano kam ienia­
mi, bo nie są utrzymane w należytym  po­
rządku.

W szelkie staw ania o polepszenie bytu tu ­
tejszych w łościan, rozbiły się o upór arysto­
kracji słowiańskiej, będącej w ustawicznej 
walce z rządem; miasto Sarajewo je s t głów- 
nem siedliskiem opozycyjnej partji w Bo-

ś u j i . (d. c. n.)

L  E  S A G E.

Podajemy, jako godny uwagi, życiorys Le- 
sage’a, stanowiący nie wydany jeszcze rozdział 
z dzieła jednego z zdolniejszych młodszych 
pisarzy francuzkicli, p. Arsenjusza Houssaye, 
pod tytułem  41-e krzesło akademickie.

Szlachectwo obowiązuje (noblesse obli- 
gue). Dum nie wypisana jes t ta maksyma 
w rzeczypospolitej literackiej, gdzie każda 
wyższa zdolność ma na swej tarczy całkowi­
te trzydzieści sześć herbów. Przy Pironie któś 
powiedział: „Niech pan hrabia będzie łaskaw 
idzie naprzód —to poeta”. —„Ponieważ nasze 
ty tu ły  zostały wymienione, zabieram swoje 
miejsce” odrzekł P iron i przeszedł przed 
hrabią.

Tak musiało sobie wywalczać każdą piędź 
ziemi szlachectwo literackie. Iluż to litera­
tów posiadając tytuły, podpisuje się tylko po 
prostu swem nazwiskiem. Księżna de Bouil­
lon miała u siebie prawdziwy salon litera­
cki; raz prosiła Lesage’a aby odczytał w nim 
Turcaret'a. Zapomniawszy o naznaczonej go­

dzinie, kiedy znacznie spóźniwszy się wcho­
dził w podwoje salonu, zniecierpliwiona ocze­
kiwaniem księżna, z goryczą wyrzucała mu, 
że z jego winy towarzystwo straciło całą go­
dzinę czasu. „Księżno, rzekł Lesage, wzno­
sząc głowę, z mojej winy towarzystwo stra- 
siło całą godzinę; słusznie abym się przyczy- 
cił aby zyskało dwie, — nie będę miał zasz­
czytu czytać mojej sztuki”. Napróżno stara­
no się go zatrzymać, z dumą oddalił się. Hi- 
storja każdego prawie literata przedstawia 
podobny ustęp. Bo uie można czerpiąc z ży­
wych źródeł życia, nie wyrobić w sobie po­
szanowania własnej godności. Poeta tłoma- 
czy i dalej prowadzi dzieła Boskie; nie powi­
nien dla togo nigdy zostawiać na boku wła­
ściwej swej dumy'. Ale może kto zarzuci, że 
wspomnieni literaci żyli z pensij wyznacza­
nych im przez wielkich panów. Można śm ia­
ło utrzymywać, żc ani P iron  ani Lesage nie 
znali nazwisk panów, którzy płacili im pen­
sje, i wcale się tem  uie zajmowali, mniem a­
jąc, że winni są im wdzięczność tylko jako 
pra wdzi wy m przyj ac iołom.

Lesage przepędził młodość burzliwie, jak  
wszystkie natury obdarzoue darem poezji. 
Ukończywszy szkoły w B retaąji, naprzód do 
Paryża przywiózł niedojrzałe jeszcze owoce 
swej nauki; ale głos jego zginął wśród tej 
wieży Babel, i musiał powrócić do rodzinnej 
prowincji, gdzie sześć la t przepędził przy ad­
m inistracji dóbr królewskich, ciągle licząc 
ogromne sumy pieniędzy, co jednak nie wzbu­
dziło w nim żądzy <lo pieniędzy. Pozostały 
mu jeszcze resztki ojcowizny; z niemi po­
wrócił do Paryża i oddał się nauce prawa; 
otrzymał wkrótce ty tu ł adwokata, ale zda­
je się, że nie stawał w obronie niczyjej 
sprawy, bo i swojej nie um iał naw et obro­
nić i m usiał żyć z dnia na dzień; na szczę­
ście nigdy nie znał kłopotu o ju tro , o tego 
dobrodusznego wierzyciela młodzieży, k tóry  
tak łatwo pozwala odkładać w ypłatę na po­
jutrze.

W  takim  stanie był Lesage, nie wiedząc 
którem u służyć Bogu, kiedy Iftbieta prze­
szła mu drogę; w ielka pani, k tóra straciwszy 
starego męża, chciała go opłakiwać wspólnie 
z młodym mężem. Lesage rozpuścił wszyst­
kie żagle na tem morzu namiętności; ale za­
pom niał zabrać z sobą miłość, czyli raczej 
miłość utonęła w czasie pierwszej burzy. J e s t  
to także przywilej szlachectwa ducha; nie 
posiada ono pieniędzy, a pogardza niemi. 
Lesage mógł się ożenić z majątkiem, żeniąc 
się z tą  damą; ale tam uie było miejsca na 
serce; powrócił zatem do brzegu, gotów na 
nowo puścić się na to samo morze z p ierw ­
szą lepszą, któraby potrafiła lepiej zachować 
jego serce. K toby chciał tem u wierzyć? Mi­
łość pociągnęła Lesage'a aż na ulicę Mortel- 
lerie; porzucił w ielką i bogatą damę dla cór­
ki stolarza, nie mającej nic więcej prócz pię­
kności i cnoty. Połączył się z mą związkiem 
małżeńskim w kościele S. Sulpicjusza, nad­
zwyczaj zadowolniony, że nikomu naw et żo­
nie nic nie zawrdzięczał. M iał zupełną ufność 
w własnych zdolnościach. Jednakże już czter­
dziestka zaczynała marszczyć m u czoło, a je ­
dnak nic jeszcze nie stworzył. Nakoniec 
słońce mu zaświeciło; skutkiem dziwnego 
zbiegu okoliczności, jednocześnie grano dwie 
jego sztuki, jed n ą  u dworu w W ersalu, drugą 
w Paryżu. Dwór pochwalił komcdję naślado­
waną z Kalderona, pod tytułem  Don Cesar Ur- 
sin, a odrzucił Kryspina współzawodnika swego 
pana, arcydzieło które Moliere zapomniał na­
pisać. Paryż ze swej strony najhucznicjszemi 
oklaskami obsypał Kryspina a wygwizdał 
Don Ursina. Z tego dwojakiego sądu pow­
stał wielki hałas, z pośród którego Lesage 
wyszedł od razu z w ielką sławą. Tegoż roku 
wydał Djabła kulawego, tę przezroczystą sa­
tyrę współczesnych. Jedno  zdarzenie wskaże 
najlepiej powodzenie togo dzieła. Dwóch pa­
nów jednocześnie przyszło do księgarni, żą­
dając Djabła kulawego. „Panow ie, mam tylko 
jeden egzemplarz”.— „To dla m nie”. — „Nie 
to dla mnie, bo ja  pierwszy się odezwałem”.— 
„Lecz ja  byłem już w księgarni kiedy pan
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■wchodziłeś; zresztą mam egzemplarz w ręku  
i nie oddam go chyba w kaw ałki podarty”.— 
„Panowie, rzekł księgarz, nic mogę pozwolić, 
aby tak  szacowna książka miała być podar­
tą ”. — „No to Djabeł kulaw y, w art pchnięcia 
szpady;— bedziemy się bić o niego”. — „D o­
brze, rzekł przeciwnik, kto będzie ranny nie 
będzie mógł czytać Djabla kulawego, a zatem 
drugi będzie mógł zabrać cały egzemplarz”.— 
Ja k  powiedzieli, tak i zrobili, i zarazobok, k o ­
ło Tournelle obnażyli szpady. Jak i był koniec 
w alki niewiadomo, ale w każdym razie uświe­
tn iła  ona powodzenie Djabla kulawego  i przy­
czyniła się do wydania k ilku cdycij więcej.

L esage znalazł nakoniec właściwą dla sie­
bie drogę; rom ans i komedję. Ale Kryspin  i 
Djabeł ku law y  w istocie, były niejako tylko 
wstępem  do dwóch jego arcydzieł Turcarcta i 
Gil-blasa. Moliere nie umarł. -  Cześć jego 
odrodzeniu! W  chwili kiedy Campistron sk ła­
dał trajedję do grobu, odrodziła się komedja 
w najpiękniejszym blasku, najświetniejszych 
swoich czasów; nie tylko dotąd stanowi 
ozdobę sceny francuzkiej, ale wciela się w ro­
mans: dziś zapisuje Gil-Blasa w złotej księ­
dze, ju tro  zażąda Scen z życia paryzkiego.

L udw ik X V I m awiał że Beaumarchais, 
musiał więcej użyć dowcipu do tego aby g ra ­
no jego Wesele Figara, niż do napisania tej 
sztuki; możnaby to samo powiedzieć o Lesa- 
ge’u  i o jego Turcarecie. ów cześni finansiści 
ażioterowie, znani pod nazwiskiem traitants, 
maltółiers, wypowiedzieli walkę komedji, k tó ­
ra  miała odsłonić ich intrygi. Bali się tego 
ciosu na teatrze bardziej niż śmierci. N aj­
przód rozpoczęli swe podstępne starania od 
rządu; ale trzeba przyznać, że za dawnej mo- 
narchji, szanowano komedję. Finansiści wzię­
li się do innej broni; uczęszczali oni na teatr; 
mieli stosunki w samej twierdzy, to jest, że 
n ie jeden  z tych panów, płacił karety  tych 
pań. Spodziewali się, żo za k ilka garści z ło ­
ta, zjednają sobio całą gromadę komedjantów. 
W  tym celu zaprosili aktorów' i ak tork i na 
olym pijską ucztę, na której w czasie deseru 
przy rozmowie o sztuce Lesage’a miano roz­
nosić cukierki,zmięszane z klejnotam i i duka­

tami. Natenczas najwymowniejszy z nich, po­
między wielu piękneini rzeczami miał powie­
dzieć, iż niepodobna aby tak  znakomita klasa, 
jak  kiasa finansistów,miała być wyszydzana na 
scenie francuzkiej, dla sprawienia przyjemno­
ści złośliwemu autorowi, którego sztuki w ar­
te były  zaledwie jarmarcznego widowiska; 
już niech tam  wystawiają lekarzy i praw ni­
ków; Moliere, wielki Moliere, dał im za swo- 
je; ale nawTet on sam, jakkolw iek nic go nie 
wstrzymywało, nie śmiał zaczepić olbrzyma, 
bo nadto był rozumny, żeby nie wiedział, że 
podkopywać powagę finansistów, znaczy to 
samo, co podkopywać pomyślność narodu. 
Lecz Demostenes finansów,nie miał sposobno­
ści okazania swego talentu, aktorzy wiedząc, o 
co idzie, odmówili znajdowania się na uczcie 
w podobnem towarzystwie; staw iły się tylko 
aktorki; lecz kiedy zaczęto je prosić aby nie 
grały sztuki Lesage’a, wym ówiły się -obo­
wiązkami jak ie  na nich ciążą. „A zresztą, rze­
kła jedna z nicli, panna Luinault, dałabym 
trzydziestu sześciu finansistów za moją rolę”. 
Pozostała więc nieszczęśliwym finansistom 
ostatnia droga, — skłonić samego autora, aby 
cofnął swą sztukę. Udano się więc do niego 
z podpisanym blankietem, czem natenczas 
kupowano wszystkie sumienia. „Panie Le- 
sage, rzekł mu ambasador, jeżeli pan zechcesz 
cofnąć swoją sztukę z teatru  francuzkiego, 
będziesz mógł nad tym podpisem napisać ca­
ły  swój majątek, naprzykład sto tysięcy li- 
w rów ”.

Lesage jak  najgrzeczniej przyjął pełnom o­
cnika. „Mój kochany panie, rzekł on po obej­
rzeniu blankietu, co to jes t w porów naniu 
z oklaskam i, a nawet z gwizdaniem kochanej 
paryzkiej publiczności? Możesz pan wnosić 
z tego co tu  widzisz, żo jestem  biedny, ale 
temu dziecku co tam  leży w kolebce, nie b ra­
knie mleka; — czy więcej dochodzi światła 
przez pańskie okno niż przez moje? Słońce 
częściej zawita na moim stoliku, na którym  
piszę, niż na pańskim  na którym  rachujesz 
pieniądze, bo wyżej mieszkam od pana; przy­
bywasz pan do mnie w karecie, ale proponu­
jesz mi haniebny, podły interes; ja, wychodzę

piechotą, ale idę tylko tam, gdzie mnie po­
wołuje serce lub głowa. Obrachowawszy się 
zatem, jestem  bogatszy od pana i dla tego od­
mawiam”.

Reszta jes t wiadoma, a finansiści nie po­
przestali na tern, i może Turcarct dotąd nie 
byłby grany, gdyby nie najwyższe polecenie 
wydane 13 października 1708 r., które dotąd 
zachowane jes t w aktach teatru  francuzkiego.

Przed Lesage’m był tylko Moliere; po Le- 
sage’u tylko Beaumarchais. Nie! P o L esag e’u 
był Lesage; po Turcaret —  Gil-Blas.

W iek ośnmasty, — najpiękniejszy wiek ze 
wszystkich po Narodzeniu Chrystusa, — w y­
dał trzy rom anse francuzkie: Gil Blasa, Candi- 
dea  i Manoti Lescauł. Satyra, ironja, nam ię­
tność, są nieśm iertelną duszą tych trzech ar­
cydzieł. N igdy nie opowiedziano lepiej do­
mowych dziejów ludzkości. D la niektórych 
umysłów swobodnych, ośmielających się mó­
wić to co myślą, niedaleko od tych trzech 
Odyssei do Odj’ssei Homera Lesage i ks. 
P re ro s t  pogardzeni przez Akademję, żyli za 
czasów Campistrona; a za czasów Campi- 
strona, czemże byli romansopisarze, którzy 
nie wydali żadnej trajodji? Akadem ja pozo­
stawiła Gil Blasa  i Manon- Lescaut dla kome- 
djantek i studentów.

Lesage jak  Molićre i L a  Fontaine, ani się 
domyślał, że nosił w sercu genjusz rzeczywi­
ście franc uzki. B ył on wielkim pisarzem, 
sam nie wiedzęc o tern; bo za jego -czasów, 
żeby zyskać ty tu ł geniusza, trzeba było być 
razem i Grekiem  i Rzymianinem i F rancu­
zem. Było to panowanie Dacier’ow, Fonte- 
nelle’ow. Na szczęście Lesage studjowal 
Hiszpanję, ten nowy świat, w którym  Cor­
neille odkrył już żyły złota; Gil B ias  był czer-

')  Jedeu z filozofów współczesnych, który miał 
liczne stosunki z kobietami, pocieszał się zawsze, 
w razie zdrady, czytaniem Gil Blasa. Podług jego 
wyrażenia, jest to lekarz serca; radził on wszyst­
kim popadającym w melancholję skutkiem namię­
tności, Gil Blasa , w którym znajdą uśmiech, ten 
promień słoneczny ducha.

pany pełnemi garściami z tej kopalni srebra. 
Tą kopalnią, według Y oltaire’a był romans 
la Vida del esc/edero don M arcos de Obrigo. Ale 
Yoltaire nie czytał ani rom ansu hiszpańskie­
go, ani francuzkiego. Inaczej wiedziałby bo- 
wiem, że Gil Bias je s t satyrą współczesnych 
obyczajów. Lesage używał romansów hisz­
pańskich ja k  żeglarz używa map jeograficz- 
nycli. W śród aktorów teatru francuzkiego 
i włoskiego, Lesage przetłomaczył Gil Blasa', 
przez serca aktorek poznał on komedję ludz­
ką, k tórą w tym  dziele przedstawił.

Czy życie Lesage’a nie jes t w sprzeczności 
z moralnością, jaką ludzie niemoralni usiłują 
wynaleść w jego dziele. Życie Lesage’a pro­
wadzone z godnością pośród uczt z kome- 
djantami i wielkiemi panami, śmierć jego 
chrześciańska, pod poświęcanym dachem sy ­
na jego kanonika, są to znaki, że duch Boży, 
którego nie widać w jogo dziełach, roztaczał 
nad jego życiom mile światło, rozweselające 
duszę, jako odbicie wszystkiego P iękna i 
Dobra.

TEATRA w  W ARSZAW IE  
Jutro we Czwrtek, W ielki Teatr. Halka.
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L iverpoo l, 2 Marca: Dziś sprzedano 3,000
wańtuchów bawełny; ceny nio 11 Rj lepsze.

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N.  D .  1086) Rejent KancelarjiZiemiańskiej 
Gubernii Augustowskiej

Z a w i a d a m i a  osoby  in te re s o w a n e ,  iż z p o w o ­
d u  zejśc ia :

1. J ó z e f y  z Id z k o w s k i c h  H r .  B u t le ro w e j  
■właścicielki d ó b r  B ry k i  z p rz y le g lo ś c ia m i  w  
O k r ę g u  T y k o c iń s k im *

2.  Z u z a n n y  z B a g i ń s k i c h  Sobo le w sk ie j  w ie -  
rz y c ie lk i  sum z łp .  7000 i złp . 250 0  z a s t r z e ż o ­
n y c h  w  dz ia le  I V .  pod N r .  5 w h y p o te c e  na  
d o b ra c h  O k u r o w o  w O k r ę g u  B ie b rz ań s k im .

3. T e k l i  z C zn r to ry j s k ie h  N ie n a ł to w sk ic j  
w łaśc ic ie lk i  su m y  z łp .  6000 zap i san e j  pod N.  2 
w  h y p o te c e  n a  d o b ra c h  Ł u b y  K u r k i  l i t  A .  w  
O k r ę g u  Ł o m ż y ń s k im ,  w G u b e rn i i  A u g u s t o w ­
skiej  po ło ż o n y c h ,  toczy  s ię  po n ic h  p o s t ę p o w a ­
n ie  s p a d k o w e ;  w z y w a m  p rze to  w s z y s tk ic h  in t e ­
r e s e n tó w  do u re g u lo w a n ia  t y c h  s p a d k ó w  n a  dz. 
3 (15)  C ze rw c a  1863 r. ,  w K a n c e la r j i  Z i e m ia ń ­
skie j w  Ł o m ż y  p rze d  p o d p is an y  n R ejen tem .

Ł o m ż a  d .  17 ( 2 9 )  L i s to p a d a  1862 r.
Ś m ia r o w s k i .

(N. I). 1097) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Błońskiego.

Po z m arłym  W incentym M ierzejewskim wła­
ścicielu nieruchomości miejskiej w mieście T a r ­
czyn ie  pod N. 40 położonej; toczy się pos tępo ­
wanie  spadkowe,  do regu lac j i  k tó rych  wyznaczam 
t e rm in  p rek luz y jny  n a  dz. 12 (24)  SierpDia r. b. 
w K a nce la r j i  podpisanego.

Błonie  dDia 12 (2 4 )  S tyczn ia  1863 r.
Godlews ki.

O B W IE S Z C Z E N IA  I I Y P O T E C Z N E .

<N. D. 1080) S ą d  Pokoju Okręgu 
Tomaszowskiego.

Z powodu żądania  nowej regulac j i  hypoteki  a 
mianowic ie:

I. a) D om u d re w n ia n eg o  w raz  z zabudowania­
mi gospodar sk iem i ,  m iędzy  miedzam i Ł e jz o ra  
Sz lag  i w dow y  B a r tn ik  przyczó łkam i od ulicy do 
rzek i  H u czw y  w mieście T y s z o w c a c h  pod Nr.  
policyjnym 154.

b)  Ogrodu w tym że  mieście szerokości sążni 
12, między miedzami Wojc iecha Maliszewskiego 
do  g ru n tu  jn r id ik i  kościelnej o. ła.  przyczółkami 
od w ału  m ie jsk iego do  g ru n tu  j u r i d i k i /

c) Pom iaru  łąk i  n a  Zamłyniu  między miedzami 
J a n a  S z ap ińsk ieg^  i A dam a  D udz ińsk iego  przy­
czó łkam i od la su  dw orsk iego  do  rzeki  H uczw y  
szerokości sążni  sześć.

I I .  a) Domu drew nianego  wraz z og rodem  przy 
tymże  zna jdu jącym  się pod Nr.  poi. 83.

b) Drugiego ogrodu  w tem samem położeniu 
ubocznie  leżącego m iędzy  miedzami S t e f a n a  No- 
wosadowskiego  i S te fana  Lew czuka ,  p rzy czó łk a ­
m i od t r a k tu  Zamojskiego do g ru n tu  L eśn iczów ­
ki w  mieście Tyszowcach na przedmieściu  Z a m ły -  
nie położonych.

I I I .  a) Domu drewnianego wraz z dwoma s t o ­
dołami w mieście Tyszowcach pod kolonją ,  pod 
Nr.  poi. 160.

IV .  a )  Domu d rew nianego  zzab u d o w an  ami go ­
spodarsk iemi i ogrodem przy  tymże dom u z n a j ­
dującym się między miedzami Ł u k a s za  Kalmuka 
i B azy lego  Lubarskiego,  przyczółkami od t r a k tu  
Z a m o js k ie g o  do  ro w k a  Kldinowca na  przodm e- 
ściu Zam łynie ,  pod N r .  poi. 114.

V. a )  D om u drew nianego  wraz z szopą  i ogro­
dem, przyczó łkam i od t ra k tu  Hrubieszowskiego 
do  rzek i  H uczw y  między miedzami T om asz a  P o d ­
górsk iego  i G rze g o rza  Okorskiego szerokości s ą ­
żni siedra w mieście T yszow cach  pod kolonją na 
p rzedmieściu  Dębin ie  pod N r .  poi. 16.

b) K a w a łk a  po la  ornego na Dębinie  m iędz y  
miedzam i Wojc iecha Dudz ińsk iego i A leksand ra  
K a ra s ia ,  przyczółkami od ścieszki  ś rednie j do 
rzeki Sokalskiej.

c» P o m ia r u  łąk i  szerokości  sążni sześć p rz y ­
czółkami od  lasu dóbr Tyszowiec do rzeki H u c z ­
wy g ra n ic y  F ranc iszka  Panasa  i M arc ina  D udz iń ­
skiego.

VI.  a) Domu drewnianego pod gontem wraz z 
szopą  z chrus tu  między  miedzami Józi fa Marche- 
w icza i s ta rozakonnego  J o s i a  Cwilicha, przyczół­
kami od t rak tu  H rubieszowskiego do ogrodu Ma­
cieja Żukowskiego w mieście Tyszowcach pod Nr.  
poi.  147.

b) Pola  ornego włóczką zwanego na przedmie 
ściu Z am łyn  e między miedzami A n to n ieg o  Ty- 
ku lc znka  i Mikołaja  Trochimowicza ,  p rzyczó łka ­
mi od lasu domin ia lnego dóbr  Tyszowce do rowu 
Kalinowca, wszystk ich  tych  nieruchomości w m ie ­
ście Tyszow cach  O k rę g u  Tom aszowskim  G u b e r ­
nii Lubelsk ie j  położonych.

Z a w ia d a m ia  in te re s en tó w  iż takowa co do nie ­
ruchomości  pod Nr.  I. T I .  w dn iu  13 (25)  C z e r ­
w ca .  II I  I V .  14 (2 6 )  Czerwca i V .  V I .  w dniu 
15 (2 7 )  Czerwca 1863 r. w Sądzie  tu te j s zy m  z 
ra n a  nastąp i ,  w zyw a  ich p rze to  iżby do takowej 
osobiście  lub przez pełnomocników urzędow nie  i 
szczególnie  um ocow anych  zgłosil i się, żądan ia  i

wnioski swoje do p ro tokó łu  regulacji  podali  i w 
dokum en ta  p raw a  ich udowadnia jące opatrzeni 
byli.

O s t rz eg a  ich przytein, że n ie z g łas z a ją c y  się  w 
te rm in ie  p o d p a d n ą  s k u tkom  prekluzji  a r t .  154.  i 
160.  p raw a  o hypo tekach  z roku 1818  p rz ep isa ­
ne j ,  a  nad to  jeżeliby  właśc ic ie le  nieruchomości  
w yw ołanych  n iestawii i się do regulac ji ,  n a  ż ą d a ­
nie k tó re goko lw iek  z in te resen tów  n a  ka rę  o d rs .  
1 kop. 50 do  rs. 7 kop. 50 skazani  zostaną  i po ­
dług  a r t .  150 powołanego praw a  u tracą  wszelkie  
dobrodz ie jsw ta  p raw ne  względem swych  w ie ­
rzycieli.

O głoszen ie  zaś  decyzji jak ie  w sku tek  p i e r ­
wiastkowych regulacji  w ydane  będą,  n a s tą p i  co 
do nieruchomości pie rwszych trzech w dniu 27 
Czerwca (9 L ipca )  a  co do d rugich  t rzech  w dniu 
25  C zerw ca  (10  L ip ca )  1863 roku, napub liczńem  
posiedzeniu  Sądu  tute jszego,  i od tychże  dni czas  
o d w o ła n ia  się u p ływ ać  zacznie.

In te resenc i  zatem bez dalszego wezwania  w 
dn iach  ogłoszenia  tychże  przy to  mnemi b y ć  winni.

T o m as z o w d .  20  L u teg o  1863 r.
Podsędek,  Jas ieńsk i .

(N .  D. 108 1 ) Sąd Pokoju Okręgu 
Tomaszowskiego.

Wydział Hypoteczny.
Z powodu żądan ia  nowej regulac j i  hy p o te k  a  

mianowicie:
I .  a) Domu drewnianego wraz z ogrodem  przy 

tymże  między’ miedzami J a n a  K ra ś  i SSrów  
O borskich ,  poczynającego się od gościńca Z a m o j ­
skiego a  kończącego  się do drogi p ry w a tn e j  i d ą ­
cej do  wsi P odbor  w mieście T y szo w cach  na 
P rzed m ieśc iu  Z am łyn ie  pod Nr.  poi. 05 po łożo­
nego.

b)  Pom iaru  łąki na  K o sa rza  je dnego  po ło ż o ­
nej na b ło tach  miejskich między  miedzami A n a ­
s tazji  Jurk iewiczowej i Fe l iksa  Grzybowskiego 
poczynającej  się od rzeki Huczwy a  kończącej do 
L a s u  dominium dóbr  Tyszowce.

II .  a )  Domu drewnianego wraz z zabudow a­
niami gospodarsk iemi oraz  ogrodem  przy tym ż e  
domu między miedzami Szym ona  Szpińskiego 
i Ig n a cg o  Sendeckiego przyczółkami od t r a k t u  
Zamojskiego do d rog i  Podkańsk ie j ,  w mieście  
Tyszowcach na przedmieściu Zam łyn ie  pod  N r .  
poi. 116.

b )  O grodu  kaw ałk a  t rz ec ia  część na  temże 
P rzedm ieśc iu  między  m iedz am i  M ichała  Pasiecz­
nego i J a n a  P a tu r a j a  przyczółkami od  t ra k tu  
Z amojskiego do g run tu  J a n a  Dudzińsk iego.

II I.  a )  Dom u d rew n ianego  w raz  z zabudow a­
niami gospodarskiemi w mieście Tyszow cach  na 
Przedm ieśc iu  Z am łyn ie  pod N r .  poi. 92.

b) Ogrodem na  tym że  Przedm ieśc iu  między 
miedzami Ign aceg o  Sendeckiego i fTana P o d g ó r ­
skiego p rzyczółkami od gościńca Zamojskiego 
do d rog i  Podborskie j.

c) O grodu  na  ty m że  Przedmieściu ,  między 
m iedzam i z jednej  J a n a  Białaziewicza z drugie j 
s t rony  Głogowskiego.

d ) Kęki  pola o rnego  w tem  samem położeniu 
między miedzami z jedne j Ł u k a s z a  Kalm uka  z 
d ru g ie j  s t rony  M ikoła ja  K a lrunyk  przyczółkami 
od  gośc ińca  Zamojskiego do rowu Kalinowca.

e) Ręki pola  ornego w tym  samem położeniu 
m iędzy  miedzami Antoniego K a lm uka  i Ste fana  
P o tu r a j a ,  przyczółkami od gościńca Zamojskiego 
t]o g ra n icy  Klą towieckiej.

f )  Pola o rnego K ą tem  zw anego  n a  Zam łyn iu  
m iędzy  miedzami Po tu ra j  Praksedy,  wdow y i 
M atwie ja  Bia łosiewicza  przyczółkami od A n ton ie ­
go Bia łosiewicza do g run tu  G łogowskich

g )  Pola  ornego B ą k  dwie n a  Z am łyn iu  między 
m iedzam i  Jędrze ja  P o tu ra j a  i Michała  Jak im cz a -  
ka, Przyczó łkam i od J ęd rze ja  P o tu r a j a  do g o ­
ścińca Peresepskiego.

h) P o la  ornego ręka  ś redn ia  na Przedmieściu  
Dębinie  m iędzy  m iedzam i P io t r a  K a lm uka  i J ę ­
d rze ja  Lcwczak,  p rzyczółkami od  J a n a  H a ran -  
c zak  do gościńca  Tuczopskiego.

i) Ł ąk i  na Ko9arz  a  jednego  na Zam łyniu  m ię ­
dzy m iedzam i Sem ena  Juzak  i Tom asza  Zabow- 
skiego,  przyczó łkam i od rzeki Huczwy do lasu 
dominia lnego dó b r  Tyszowce.  *

k) Pomiaru  łą k i  na  K osa rz a  jednego na Z a -  
ra łyniu między miedzami Fe l ik sa  Grzybowskiego 
i J a n a  W ołoszyn,  p rzyczółkami od rzeki Huczwy 
do lasu dominialnego dobr T yszow ce .

IV. a )  Domu drew nianego  wraz z ogrodem 
przy  tymże, między miedzami Tom asza  Kościoł- 
ko i A ndrze ja  T r a k a ly ,  przyczółkami od t rak tu  
H rub ieszow sk iego  do Koziegorogu w mieście T y ­
szowcach pod K alen icą  na  przedmieściu D ęb ina  
pod N r .  poi. 32.

b )  GruDtu o rnego  pół włóczką zwanego na 
t e m że  p rzedmieśc iu  między miedzami J a n a  Pusz  
ko i M icha ła  Husko,  p rzyc zó łkam i  od gośc ińca  
T u c zap sk ieg o  do g r u n t u  S ta n i s ła w a  Kawryluka.

c )  G ru n tu  o rnego  na  tem że  P rzedm ieśc iu  je ­
d n a  ręk a  za  W oj tow szcz yzną  m ię d zy  miedzami 
J ę d r z e ja  T r a k a ły  i Semena O b a r a t a m u k a ,  p rz y ­
czółkami od gośc ińca  T u c z a p sk ie g o  do p a s tw is ­
ka D ąbrowa.

d) O grodu  na B ie law szczyzn ie  między miedzami 
Józe fa  Żukowskiego i Józe fa  Bar tos  owicza ,  p rz y ­

czółkami od ul icy Dębowiec do pastw iska D ą ­

browy.
e )  P om iaru  ł ą k i  za  Brzozowiem, szerokości  s ą ­

żni 8, między g ran icam i  Jęd rze ja  Lewczuka  i 
Anny Ostaszewskie j,  przyczółkami od łąki M icha­
ła  D y d a ja  do rzeki Huczwy.

V. a) D om u drewnianego w raz  z zabudowa­
niami i ogrodem  przy tymże m iędzy  miedzami 
Rozalji Kościołkowej wdowy i J a n a  P o d g ó r sk ie ­
go, przyczółkami od t ra k tu  Hrubieszowskiego do 
sadku J a n a  Podgórskiego w mieście  Tyszow cach  
n a  przedmieśc iu  Dębina pod Nr.  poi. 1

b)  G run tu  o rnego  między miedzami J a n a  Ma- 
chożety  i J a n a  Maliszewskiego,  przyczółkami od 
ścieszki ś rednie j ,  do gościńca Tuczapskiego,

c) G ru n tu  ornego w łóczką z w anego  j e d n a  ręka 
między m iedzam i M acie ja  L ipczew skiego  i J a n a  
K u kuryku ,  przyczó łkam i od gościńca T u c z a p ­
skiego do pas tw iska  D ą b ro w a

d) P ó ł  włóczki pola  o rnego na Zam łyn iu  m ię ­
dzy m iedzam i G m it r a  W ołoszyna  i J a n a  K u ta sa  
p rzyczółkami od gośc ińca  Zamojskiego do rowu
Kalinowca

e) P ó ł  włóczki po la  ornego między miedzami 
J a n a  Pawłowicza  i wdowy Piliczuk, przyczółkami 
od  rowu Kalinowca  do wygonu miejskiego.

f) Pomiaru  łąk i  szerokości  s ążn i  pięć m ię d z y  
granicami W ojc iecha  Dudzińskiego i Tom asza  
Lisiaka,  przyczółkami od lasu dominialnego T y ­
szowce do rzeki Huczwy.

P om iaru  łąki szerokości sążni 6, m iędzy g r a n i ­
cami M arcina  Dudzińskięgo i F ranc iszka  Panasa  
przyczółkami od lasu domin ia lnego Tyszowce do 
rzeki Huczwy.

V I .  a )  Ć w ierć  p o la  o rn e g o  n a  z a m ły n iu  m ię ­
dzy  m iedzam i K a je t a n a  J a k u b i a k a  i J a n a G r z e -  
z in k a  p rz y czó łk am i  c d  g ra n ic y  Kłębów skiej do  
p a s tw is k a  w y g o n u  mie jsk iego.

b )  P o la  o rn e g o  szerokośc i  sążni s iedm  w łó cz ­
k ą  zw an eg o  m iędzy  m iedzam i F r a n c i s z k a  W ę ­
g r z y n o w ic z a  i S t e f a n a  S w ic t l ic k ieg o  p rz y c z ó ł ­
kam i  od  g r u n t u  T y b u lcz a k o w e j  do  g r u n t u  J a n a  
D udz ińsk iego .

c )  P o la  o rn e g o  j e d n a  r ę k a  m ię d z y  m iedzam i  
T e k l i  K o ło m ia k  w d o w y  i G rz e g o rz a  Seneczko  
p rz y c zó łk am i  od  t r a k tu  Z am o jsk ieg o  do g r a n i ­
cy  K łą to w ie c k ie j .

d) P o l a  o rn e g o  m ię d z y  m iedzam i  g r u n t u  
P r o b o s t w a  o g .  r. i J a n a  K a p c z a k a  p r z y c z ó ł k a ­
m i  od  p a s tw i s k a  m ie jsk iego  do  la su  d o m i n i a l ­
n eg o  T y s z o w c e .

ć) Ć w ie rć  p o la  o rn e g o  r ę k a  j e d n a  na  p rz e d ­
m ieściu  D ę b i n a  m ięd zy  miedzam i J ó z e f a  Bia . 
ł o w a l s k i e g o  i J a n a  P i o t r o w s k ie g o  p r z y c z ó ł k a ­
mi od  g r u n t u  G m i t r a  W o ł s z y n *  do g r u n t u  
J a n a  B a jk o

f )  P o m i a r u  ł ą k i  szerokośc i  s ążn i  sześć m ię ­
dzy  g r a n ic a m i  J a n a  B a j k a  i Ł u k a s z a  W o ło -  
w sz y n a  p rz y c zó łk am i  o d  la su  d o m in ia ln e g o  T y ­
szowce  do rzeki  H u c z w y .

V I I .  a) D o m u  d re w n ia n e g o  w raz  z z a b u d o ­
w an iam i  g o sp o d a r sk ie m i  o raz  ogrodem  p rz y  tym  
że z n a jd u jący m  się m iędzy  m ied zam i  M ich a ła  
A dam czuka .  B a z y le g o  B a d a ł y  p r z y c z ó ł k a m i  od  
g r u n t u  P i o t r a  K a l i m u k a  do u l icy  M a łe j  p e d  N. 
po i ,  54

b )  P ó ł  włóczki p o la  o rn e g o  m iędz y  m ied za  
mi M ik o ła j a  K u k u r y k a  i A l e k s a n d r a  P a s i e c z n e ­
go  p rz y c zó łk am i  od  g o ś c iń ca  T u c z a p s k ie g o  do  
p a s tw i s k a  D ą b r o w ą  zw anego .

c) P ó ł  w łó c z k i  p o la  o rnego  m ię d z y  m i e d z a ­
mi J ó z e f a  B ar to s iew ic z a  i K a r o l a  T r o ch im o w i­
cza p rz y c z ó łk a m i  od scicszk i  ś redn ie j  do  goś  
c iń ca  T u c z a p s k ie g o .

d) P ó ł  w łó czk i  g r u n t u  o rn e g o  m iędzy  m ie ­
d zam i  S te fa n a  K ra s i a  i G i b r y e l a  B y k a  p r z y ­
czó łk am i  od  gośc ińcg  N a b ro d z k ie g o  do  g ran i-  
T u c zap sk ie j

c) P o m i a r u  ł ą k i  n a  k o s a r z a  j e d n e g o  m iędzy  
g ra n ic a m i  S e m e n a  P a s z k o w s k ie g o  i I g n a c e g o  
S e n d e ck ieg o  p rz y c zó łk am i  od ł ą k i  Jó ze fa  Ż u ­
k o w sk ieg o  do rzeki H u c zw y  w szys tk ich  tych  n ie ­
r u c h o m o ś c i  w  mieście  T y s z o w c a c h  O k r ę g u  T o ­
m a sz o w s k im  G u b e rn i i  L u b e l s k ie j  p o ło ż o n y c h ,  
z a w ia d a m ia  in te re s e n tó w  iż t a k o w a  co do  n i e ­
ru ch o m o ś c i  p od  N r .  I .  I I .  w d.  5 (17 )  L i p c a  
1863 r. IIf.  I V .  w d.  8 (20)  L i p c a  1863 r. V.  
V I .  w d. 10 {'22) L ip ca  1863 r. V I I .  d n ia  11 
(23 )  L ip ca  1863 r .  w S ą d z ie  tu te jszym  z r a n a  
n a s tąp i .

W z y w a  ich p rze to ,  iżby  do  t a k o w e j  osobiśc ie  
lub  przez p e łn o m o c n ik ó w  u rz ę d o w n ie  i s z c z e ­
g ó ln ie  u m o c o w a n y c h ,  zg łosi li  s ię ,  ż ą d a n i a  i 
w n iosk i  sw o je  do  p r o t o k ó ł u  reg u la c j i  p o d a l i  i 
w d o k u m e n t a  p r a w a  ich  u d o w a d n ia j ą c e  o p a ­
t rze n i  byli

O s t r z eg a  ich  p rzy  tem ,  że n ie z g ła s z a ją c y  się 
w  te rm in ie ,  p o d p a d n ą  s k u tk o m  p re k lu z j i  a r t .  
154 i I 6 0 p r a w a  o h y p o te k a c h  z r o k u  1818 p r z e ­
p isanej.

A n a d t o  je ż e l iby  w łaśc ic ie le  n ie ru ch o m o śc i  
wy w o ła n y c h  nie  s taw i l i  się do  r e g u la c j i ,  na  ż ą ­
d a n ie  k tó reg o  k o lw ie k  z in te re s e n tó w  n a  k a rę  

1 k o p .  50 do  rs .  7 kop.  50 s k az a n i  zo- 
i p o d łu g  a r t :  150 p o w o ła n e g o  p r a w a  

u t r a c ą  w s z e lk ie  d o b ro d z ie j s tw a  p r a w n e  w z g lę ­
d em  s w y c h  wierzyciel i .

O g ło s z e n ie  zaś  decyzji j a k i e  w s k u t e k  p i e r ­

w ia s tk o w y c h  / e g u l a c j i  w y d a n e  b ę d ą ,  n a s t ą p i  i 
co do n ie ru c h o m o ś c i  p i e r w s z y c h  cz te rech  w  d. 
22 L i p c a  (3  S ie rp n ia )  1863, a  co do  o s ta tn ich  , 
t r z e ch  w  d n iu  24  L i p c a  (5 S i e r p n i a )  1863 r,  na  
p u b l ic z n em  p o s ied z e n iu  S ą d u  tu te j s ze g o  i od 
ty ch że  d n i  czas  o d w o ł a n i a  się u p ł y w a ć  zacznie .

I n t e r e s o w a n i  z a tem  bez d a lsze g o  w e z w a n i a  
w d n i a c h  o g ło s z e n ia  ty ch że  p rz y to m n e m i  b y ć  
w inn i .

T o m as z ó w  d n i a  11 (2 3 )  L u t e g o  1863 r- 
z a  P o d s ę d k a ,  E re th .

Bi D

(N . D . 8 8 8 ) Naczelnik Powiatu 
Wieluńskiego.

W  dniu 11 (2 3 )  Marca r .  b. o godzinie 2ej po
p o ł u d n i u  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  w b i u r z e  N a c z e l n i k a  
P o w i a t u  W i e l u ń s k i e g o  l i c y t a c j a  i n  m i n u s  p r z e z  
otwarcie opieczętowanych deklaracj i  podług  w z o ­
ru  poniżej zamieszczonego podać  się m ających  n- 
budowę nowego murowanego kościoła para fj  ilne- 
go w wsi Poczesny od s u m y  ansz lagowej rs.  
13477 kop 25.

P rzys tępu ją cy  do licytacj i obowiązany je s t  
złożyć vadium l j lO  części to  j e s t  rs. 1347 kop. 
72 l j 2  do jednej  z Kas skarbow ych  lub mie jsk ich  
k tóre  w razie  n ie u t rzym an ia  się p rz y  l icy tacj i  
odebrać będzie m óg ł  na tychmiast,  lub te ż  za  
wskazaniem miejsca  przez pocztę  n a  koszt zwró- 
conem sobie mieć będzie.

W zór  do deklaracji.
J a  niżej podpisany obowiązuję  się ninie jszem 

pismem do wykonania  robo t  około budowy n o w e­
go m urow anego  kościoła  para f ja lnego  we wsi Po- 
czesny,  stosownie do ansz lagu za  sumę (wypisać  
li terami) podda jąc  się wszelkim zastrzeżeniom i 
obostrzeniom w arunkam i licy tacy jnem i objętym.

Vadium do te j e n t rep ryzy  złożyłem w Kasie N. 
w dowód czego kwit  te jże  dołączam ,  pisałem w 
N. dn ia  N .  miesiąca N.  roku 1863 imie i nazw i­
sko  oraz  miejsce  zamieszkania  napisać  czytelnie.

W ie luń  d.  29 Stycznia  (10 L u teg o )  1863 r.
Szmidecki.

(N. D.  965 • N a cze ln ik  P ow ia tu  
B ia lsk ie g o .

P o d a je  do powszechnej w iadomości ,  iż w b iu ­
rze  N a c z e ln ik a  Pow ia tu  B ia lsk iego odbywać się 
będzie n a  dn iu  4 (16) M a r c a  1863 r. n a  w y s t a ­
w ie n ie  d o m u  d la  s z k o ły  g.  u .  we  wsi K j o w c u  
z b u d y n k ie m  g o s p o d a r s k im  in  m inus  li cy tac ja  
p rzez  sk ładan ie  op ieczę towanych dek la rac j i  od  s u ­
m y  r s .  943 k.  1 2 % ,  ansz lag iem  przez  K o m is ję  
R zą d o w ą  S p r a w  W ew n ę t rz n y c h  p od  d n ie m  
29 L i s to p a d a  (11 G r u d n ia )  1862 r o k u  z a tw ie r ­
d z o n y m  wykazanej ;  m a jący  więc chęć  pod jęc ia  
się tej en t rep ryzy ,  zechcą  się w p ow yższym  te r -  
m in e  zg łos ić  do b iu ra  N acze ln ika  P o w ia tu  B ia l ­
sk iego  i z łożyć  op ieczę tow ane  d e k la ra c je  n a  rę -  
će Sek re ta rza  Pow ia tu ,  p rz y  załączen iu  ś w iad e ­
c tw a  kasy  tegoż P o w ia tu  n a  z łożone  w niej  v a ­
d ium  w kwocie  rs. 95 kop. — . D ek la rac je  t a ­
ko w e  do godz iny  12 z r a n a  w dn iu  p o w y ż sz y m  
j a k o  te rm in ie  do  licytacji o znacz onym ,  s k ła d a n e  
i p isane  być p o w in n y  p o d łu g  niżej zam ieszczo­
nego  wzoru , inaczej bowiem i n iew yraźn ie  n a p i ­
sane ,  lub sk robane  i p o p ra w io n e ,  bez d o łą c z e n ia  
vadium lub w nieoznaczonym  czasie podane ,  p r z y ­
ję te  nie będą.

W aru n k i do  licy tac ji, p la n  i a n sz la g  ko sztó w  
są  do p rze jrz en ia  k ażd eg o  czasu  w b iu rze  r z e ­
czonego  N aczeln ika P o w ia tu .

W zór do deklaracj i .
W  sku tek  ogłoszenia  z d n i a  1 (13)  L u t e g o  

1863 r., poda ję  n in ie jszą  dek la rac ję ,  iż o b o w i ą ­
zuję  się  d o p e łn ić  w y s taw ie n iu  d o m u  d la  s z k o ­
ł y  g.  u. w e  wsi K ijow cu  z b u d y n k i e  ; g o s p o d a r ­
sk im  według  p lanu  i ansz lagu przez  Kom is ję  
R zą dow ą  S p r a w  W ew n ę trzn y ch  z a tw ie r d zo ­
nego ,  za  sum ę  rs. kop.  w yraźn ie  ru b .  sreb.

t poddając  się wszelk im  w arunkom  i z a s t r z e ­
żen iom  o b ję ty ch  w w a ru n k a ch  l icy tacy jnych .  
Zaświadczenie  K asy Pow ia tow e j  n a  z łożone w niej  
vad ium  w k w oc ie  rs. — k.  —  za łączam ,  k tó re  
w  razie  n ie u t r z y m a n ia  s ię  p rzy  licy tacj i  s am  o d ­
b io rę .  S t a ł e  moje  zam ieszkanie  j e s t  w  N. p i s a ­
łem  d n ia  N.  m ies iąca  N. ro k u  N.

(podp isać  im ię  i nazw isk o ) .
B ia ła  d. 1 (13 )  L u t e g o  1863 r.

(2) Radca D w oru ,  Bia łobłocki.

od  rs 
s tan a

(N. D. 867) Naczelnik Powiatu 
Kai w aryjski ego.

Z  mocy reskryp tu  Rządu Gubernia lnego A ugu­
s towskiego z dn ia  4 (16)  S tycznia  r. b. N r .  1407 
349 podaje  do powszechnej wiadomości , ż e  dnia 
4 (1 6 )  M ar ca  r  b. od godziny 10 z rana ,  do go­
dziny  4 po południu, w Biórze Naczeln ika P o w i a ­
tu  Kalwaryjskiego,  odbywać się będzie przez po ­
danie  opieczętowanych dek la rac j i  in m i n u s  my a 
c ja  na  wystawienie  pięciu m o s t ó w  w  tery  ° r ju  
m ias ta  W ylkow yszk i ,  p o c z y n a j ą c  o is. 
kop.  18,  w y r a ź n i e  rubli s rebrem tys iąc  sześćset  
trzy, kopie jek ośmnaścic .

K a żdy  przeto  m a jący  chęć podjęcia się tej e n ­
t r ep ry z y ,  może zaraz  po p ierwszem ogłoszeniu

i iniejszego obwieszczenia, łub tez w term in ie  i 
m ie jscu  wyżej  oznaczonym, Naczelnikowi t u t e j ­
szego  Powia tu  z łożyć deklaracje osobiście, lub 
p rzesłać  przez pocztę ja k o w e  do rzeczonego B io­
rą  Powia towego,  najpóźniej  na  godzinę 3 po p o łu ­
dniu, w pomienionym dniu do jść powinny,  b o ­
w ie m  po te rminie  złożone, nie  b ęd ą  p rzyję te  i za 
n iebyłe  uznane zostaną .

D eklarac je  podać się mające,  winny być  czysto 
bez p o p ra w e k  p isane  wedle poniże j  zamieszczo­
nego wzoru i d o b rz e  opieczętowane,  do któ rych 
dołączone  być  m a ją  kw ity  K asy  Powiatowej lub 
innej Rządowej ,  albo B an k u  Polskiego na  złożone 
vad ium  w sum ie  rs.  161 k tóre  n ieulrzymującemu 
się, z a r az  powroCone będą,  a  u t rzym ujący  si5 
przy en trepryz ie ,  dołoży jeszcze odpowiednią  s-n 
mę dla  skomple towania  onej na kaucję  w yró w n y ­
wać m a ją c ą  1^5 części sum y za  k tó rą  przedsię- 
bieroa bu d o w ę  mostu dopełn ić  zobowiąże się, ka -  
ucya odesłaną zostanie do B an k u n a  ( i r o c n t  sk łada  
j ą cem u  liczyć się winny,  i t a m  pozostanie do r o ­
ku  jednego od d a ty  zatwierdzenia  przez  władze 
wyższą pro tokółu rewizyjno-odbiorczego,  gdyż 
przez tak i  p rz e c ; ąg  czasu, p rzedsięb ie rca  za  t r w a ­
łość robot s tanie się odpowiedzialnym.

D e k la r ac je  z popraw kam i,  albo przy których 
nie będą  dołączone kwity ze  z ło żonych  va*liow 
ulegną unieważnieniu.

W arunki zaś licy tacy jn e  każdego  dn ia  w B ie ­
rze Pow ialow em  K alw ary jsk im  p rz e jrzeć  m ożna 
w yjąw szy  dni św iąteczne i uroczystości dw orsk ich .

W zó r  do deklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia Naczeln ika Pow ia tu  Kal­

w ary jsk iego  z dnia  19 ( 3 1 )  Stycznia  r. b. Nr.  
1206 podaję  n in ie jszą  dek la rac ją  m ocą  które j z o ­
bowiązuję  się pobudować pięć mos tków w obrębie  
mias ta  W yłkow yszk i  podług  koszto rysu  przez 
Komisję R ządow ą Spraw  W ew nę trznych  p o tw ie r ­
dzonego,  za sumę rs .  N. wyraźnie  rubli s rebrem 
(l iterami wypisać) podda jąc  się wszelkim z a s t r z e ­
żeniom i odpowiedzialności  obję tym w arunkam i 
l icytacyjnemi,  k tóre  czy ta łem ,  kwit  n a  złożone 
w Kasie N. vadium w sumie  rs.  161 dołączam, 
jakowe w razie n ieutrzymania  się  przy e n t re p ry ­
z ie ,  sam odbiorę,  lub o nades łan ie  na  mój koszt
do  N. upraszam.

S ta łe  moje  zam ieszkanie  j e s t  w N.
Pisałem w N. dnia  N, mies iąca N. 1863 r.

(podpisać  imie i nazw isko )
K a lw ar ja  d. 19 (3 1 )  S tyczn ia  1863 r.

Bogucki,

(N.  D. 868)  Naczelnik Powiatu 
Kalwaryjskiego.

Poda je  do wiadomości,  iż w dniu 28 Lutego 
(12 M arca)  r .  b . o  godzin ie  3ej z południa  w b i u ­
rze mojern odbywać się będzie in ininus licytacja 
przez opieceętowane  deklaracie ,  na  r ep e ra c ję  
gm achu  więziennego w Ka lw ar j i  na  rs. 1080 kop. 
63 kosztorysem przez Komisję  Rządową Spraw  
W ew n ę trzn y ch  pod dn iem 12 (2 4 )  L ipca  r .  z .  
N r .  4720  1846 zatwierdzonym  obliczoną.

Kosz torys i warunki  do licytacji każdodziennic. 
wyjąw szy  święta  i dni ga lowe w biurze Pow ia tu  
K a lw ary jsk iego  p rzejrzane być  mogą .

G łów n ie jsze  warunki  są: p rzys tępu jący  do li ­
cy tacji  winien dołączyć  do deklaracj i kw i t  Kasy 
Rządowej na  złożone vadium rs. 1 0 8 , koszta  og ło ­
szeń tej licytacji s tem pla  i po r to r j i  do  kon t rak tu  
obciążać będą  przedsiębie rcę ,  roboty  mularskie  
z ew nę trzne  j a k o  to: rep e ia c ja  gzymsów, tynków 
i s zam erow an ie  bram y w c iągu dni 30 za  n a d e j ­
ściem wiosny, zaś wszelkie inne roboty’ we 2 m ie ­
s iące  od zatwierdzenia  p ro tokó łu  licytacyjnego 
p rzedsiębie rca  w ykonać  obowiązany.

W zó r  do  dekla racji .
W  sku tek  ogłoszenia  Naczeln ika Powia tu  K a l ­

wary jsk iego  z dnia  7 L u tego  r. b. N r .  1706 po ­
daję  niniejszą d e k la ra c ję  iż obowiązuję  się d o p e ł ­
nić roboty  repe raci jne  gmachu w ięziennego w 
K alw ar ji  zatwierdzonym przez Kom is ję  Rządową 
Spraw  W ew nętrznych  pod duiera 12 (2 4 )  Lipca  
r. z .  Nr.  4720 1846 kosztorysem obję te ,  za  rs 
N.N. poddając  się wszelkim obowiązkom i z a s l r z e - 
żeniom w w aru n k a ch  licy tacyjnych ob ię tym ,  kw i t  
Kasy na  złożone vadium rs. 108 załączam, k tó re  
w razie n ieu t rz ym an ia  się sam odbiorę, lub o ode ­
słanie pocztą  na  mój koszt  do N. upraszam-

S tą łe  moje zamieszkanie  w N. pis»łenl 
dnia  miesiąca 1863 r. . , \

(podpisać czytelnie im ie  1 u  . .
O s t rzega  się tu ,  że d e k la rac ję  nl . 3 J

formy « poprawkami i s k r o b a ł a m ,  nap sane , do 
k tó ry c h  nie b ęd ,  d o j o n e  kw i ty  na  ziozone v a ­
dium, m a j ą c e  nadw erężone  p ieczęcie ,  i po t e r ­
minie podane,  chociażby na jkorzystnie jsze  dla 
S k a rb u  przyję*0 nie

Bogucki.

(N .  D- 10 9 ®) Gada S z c z e g ó ł  iwa Opiekuńcza 
tszpitala Harozakonmjch.

. I ° ' aJe ś w i a d o m o ś c i  osób in te re s o w a n y c h  
ze n a  m u  6 M arca  r. b .  o godz in ie  1 z p o ł u ­
d n ia  odbędzie  się w kan ce la r i i  S z p i ta la  tu te j ­
szego,  p rz y  ulicy P o k o rn e j  p o d  N r .  2098  g lo ś -  
*la , ln in inus  l i c y tac ja  n a  d o s taw ę  p ie czyw a  
Św ią tecznego (M ace)  n a  n a d c h o d z ą c e  św ię ta  
W ie lk a n o c n e  u  I z ra e l i tó w .

V a d iu m  n a  tę  dos taw ę  n a  rs .  75 n a zn a c z a  
s ię

O i n n y c h  w a r u n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  dowie-  
dzid  się m ożna  w  k an ce la r j i  S zp i ta la .

W a r s z a w a  d.  18 L u t e g o  (2  M ar ca )  1863 r.
Z u p o w a żn ien ia  P r ez y d u ją c e g o ,  

C z ło n e k  R a d y ,  K am io n e r .

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .
(N D. 1020) E s  is t  die  T o d e s e r k l i l ru n g  fo l-  

g e n d e r  P e r s o n e n :
c .  des S chm iedegese l lon  K arl  Gole tz ,  S o b n  

des S ch m id e s  N ico laus  G o le tz  zu C h rze l i tz  N eu -  
s tk d te r  K re ises  g e b o r e n  d e n  3 i  M a r z  1800 utul  
seit  meli r  ais 30 J a h r e n  verschoHen;

b e a n t r a g t ;  Diese  P e rs o n e n ,  sowie  d e re ń  
e tw a ig e  u n b e k .m n te  E r b e n  u n d  E r b n e h m e r  
w erden  h ie rd u rc h  a u fg e fo rd e r t ,  s ich vo r  o d e r  
sp a te s te n s  in dem a u f  den 17 D e c e m b e r  d.  Vor-  
m i t t a g s  11 U h r  vo r  dem H o r rn  G e r ic h t s -A ss e s ­
sor  L i b a w s k i  im  T s r m i n - Z im m e r  N. 4 aubeiaum *  
ton T e r m iu e  personU ch  ode r  soh r if t l ich  boi tins 
z u m e l d e n  un d  w e i te re  A n w e i s u n g  zu e rw ar te r i ,  
w iedr igeufa l ls  die  s u b  a .  c.  y o r s te h en d  B o n an n - ’ 
ten  werdeu f u r  to d t  e rk la r t  w e rd en  und ih r  V e r -  
m o g e n  d e n E r b e n  ve rab fo lg t  w e rd e n  w ird .

N e u s t a d t  in  O berseh les ion  d. 6 P e b r u a r  1863 
K ó n ig l ic h  P re u s a ich e s  K re i s g e r i e h t  J A b t h e i -  

lung .

(N . D. 1025) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Zamojskiego.

Zapozywa niniejszem B erka  Gyldyuer ,  s ta łego 
mieszkańca  m ias ta  Komarowa,  czasowo w wsi 
Białowoli, gminie  Lipchor ,  Powiec ie  Zamojskim  
przebywającego,  obecnie z poby tu  niewiadomego,  
aby  do wysłucbauia wyroku Sądu K rym inalnego  
Gubern ii  Lubelskie j w własnej sprawie,  najdalej 
w dn iach  30 stawił się w Sądzie  tu te jszym ,  gdyż 
w razie  przeciwnym stosownie  do przepisów p r a ­
wa, za  u k ry w a ją ce g o  się p rzed  w y m ia re m  s p ra ­
wiedliwości u znany  zostanie.

Jan ó w  d. 11 (23 t  Lu tego  1863 r.
Sęd/.ia P r e z y d u ją c y ,  Przega t ió sk i .

(N. u. 1015) bą,d i  o hej i Poprawczej 
Wydziału Pułtuskiego.

W  depozycie S ąd u  tu te jszego z n a j d u j e  się klacz 
maści  kasz tanow ate j  la t 5 m a ją ca ,  w zrostu  m ie r -  
nego, z ogonem konopia tem i g rzyw ą  takiegoż ko ­
loru z łyehem białetn czyli s t rza łą  podłużną od 
łysiny do  nozdrzy,  na  rs.  15 oszacowana. Ż e  zaś 
klacz ta  prawdopodobnie  z k radz ieży  pochodzi, 
a d o tąd  n ik t  własności je j nie  udowodnił.  W z y ­
wa zatem właśc icie la  takow ej ,  aby  się po odb iór  
onej z dowodami usprawiedliwiającem i własność 
w Sądzie  n a sz y m  s taw ił  w c iągu dni 3D, gdyż 
w przeciwnym razie podług p raw a  postąpionera  
będzie.
Tu ł tu sk  dnia  31 S tyczn ia  (12  L u teg o )  1863 r.

Sędzia  Prezydujący ,
Radca  Dworu ,  Dembowski.

L l S T Y  O O Ń C Z E.
(N. D .  1023) Sąd Policji Poprawczej 

Wydziału kalwaryjskiego .
Wzywa wszelkie  władze cywilne i wojskowe,  

nad porządkiem i bezpieczeństwem w kra ju  c z u ­
wa jące ,  aby  Mikoła ja  S zym kiew icza  p rop ina to ra ,  
la t około 58 mającego,  wzrostu s łusznego,  tw arzy  
ściągłe j,  włosow siwych, os ta tn io  we wsi Z a c z e p ­
ki gminie  Metale  Pow ia tu  Se jneńsk iego  zamiesz- 
ka łago,  p rzed  wymiarem sprawiedliwości u k ry w a ­
ją cego  się, ścisłe śledzić i Sądowi naszCmu d o s ta ­
w ić  ra c zy ły .

K a lw a r ia  d. 8 (20)  L u t e g o  1863 r .
Sędzia  P r e z y d u j ą c y ,

Asesor Kolegjalny> ue J o h n ę .

d o n i e s i e n 1a  p r y w a t n e .

(N .  D.  8 8 4 -)

ZA R ZAI> HOSSYJ S M E J  B A L T Y -  
i K O M R A N JI, stosow nie do §§
j 38 40 U slaw y, m a zaszczy t zapiosió
!'  PP. Akcji >narju*zów na ogólne zebranie  

dniu 3 ( 1 5 )  M a r c a  r. b. o godzinie 2ej
i po południu  odbyć s ę mające,  celem 

przejrzenia  i sp rawdzen ia  sp ra w ozdan ia  
I czynności Za rządu  z roku ub iegłego,  t u -
j dzież d la  rozstrzygn ięcia  n iek tó ry ch  kw e-
j st ji  tenże Z a rz ą d  dotyczących,  
j Bióro  Z a rz ą d u  z n a jd u je  się w domu
I Flanam a  Nr.  25  B. O wprost M ikoła­

jewskiego mostu  w P e t e r s b u r g u .
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(N .  1). 1029J Z a g i n ę ł y  d w a  k w i ty  z a s t a w n e  
p r z e z  B a n k  K r ó l e s t w a  w y d a n e ,  p ie r w s z y  w  dn iu  
27 M a r c u  1857 r.  p od  N r .  6 ,425,  ^ d r u g i  w d n iu  
3 0  M a r c a  1857 r.  p od  Nr.-----------------  r  - . . . .  36 ,431 .  U prasza  się
posiadacza  owych kwitów ,  aby j e  zwrócił pod N .  
609,  g d y ż  stosowne zas trzeżen ia  są uczynione,  i 
nikt z n ich  korzyści  mieć nie może.

M ak sy m  Lechowicz.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


